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Dalszym ciągiem i klasyeznem uzupełnieniem 
dreyfusowsko - żydowskiej orgji, która wstrząsa 
Francją od szeregu lat i pogrąża w najgorszą 
z przepaści — przepaść głupoty i pośmiewisko 
całego świata, jest wypadek ostatnich dni: pro­
ces Assumpcjonistów przed sądem poprawczym 
w Paryżu.

Proces ten, to smutny akt rzeczywistości sto­
jącej w jaskrawem przeciwieństwie z dźwiękiem 
pustych haseł i szumnych słów, rzucanych obficie 
na ziemi republiki, haseł wolności, równości, to­
lerancji, poszanowania przekonań; to czyn ludzi, 
którzy namiętni czy podli, nie wahają się ku 
wstydowi wobec całej Europy nadużywać swej 
władzy i obosiesznego miecza tak zwanych praw, 
dla utrzymania swego stanu posiadania i dla 
brutalnego wprost zgniecenia ludzi propagujących 
pewną myśl polityczną środkami, ustawą dozwo­
lonymi i w granicach praw przyznanych obywa­
telom republiki francuskiej.

Wiadomo już naszym czytelnikom, czem jest 
kongregacja Assumpcjonistów: jest to stowarzy­
szenie religijne, zajmujące się przeważnie pro­
pagandą polityczną a mianowicie wydawnictwa 
pisma Krzyż w Paryżu i na prowincji, pisma 
wydawanego i kolportowaniem 
jak przewrotni kupczące podniosłemi hasłami 
organy dreyfusardów, lub nawet agitacyjne świstki 
anarchistów, nie mówiąc już o całej powodzi re­
wolucyjnych pism socjalistycznych.

Gdyby Assumpcjoniści byli tak jak są orga­
nizacją niejawną, ale wolnomularską, których 
setki i tysiące rozpiera się po całej Francji, i 
które podczas skandalu Dreyfusa stały na czele 
żydowskich kohort walczących o honor zdrajcy 
z Czarciej wyspy — dzisiejszy żydowsko-panam- 
■ski rząd we Francji aniby pomyślał o ściganiu 
ich jako stowarzyszenia tajnego i niebezpieczne­
go dla ojczyzny. Ale Assumpcjioniści, to stowa­
rzyszenie chrześcijańskie, którego zadaniem jest 
działanie czynów dobrych dla ziszczenia „Króle­
stwa Bożego na ziemi którzy ślubują ubóstwo, 
którzy zakładają domy przytułków dla opuszczo­
nych dzieci, i o zgrozo, zbierają na ten cel środ­
ki pieniężne. To wszystko jeszcze nie wystarczy­
łoby do stawienia, ich przed sąd pod zarzutem 
wrogich machinaoyj „przeciw państwu*.

Zbrodnią ich jest to, źe Assumpcjoniści pod­
czas skandalu Dreyfusa w organach swoich sta­
nęli po stronie francuskich patrjotów, że zwal­
czali syndykat dreyfusowski i jego rządowych o- 
piekunów, że bronili armji i ojczyzny francuskiej 
przed destrukcyjnymi atakami bezdomnych oszu­
stów i spekulantów politycznych, pragnących za 
każdą cenę, choćby na gruzach Francji, zatknąć 
sztandar tryumfu żydostwa i Panamy.

To przecie zbrodnia niesłychana, bo szerzenie 
takich zgubnych idei może wywołać w społeczeń­
stwie ruch groźny, dążność do wyłamania się z 
pod przewagi geszefciarskiego rządu, może do 
rozrzucenia na cztery wiatry całego dzisiejszego 
systemu we Francji, który przechodzi powoli w 
jakiś specjalny typ republikańskiego terroryzmu 
i znaczy swój byt polityczny aktami ułaskawień 
dla zdrajców ojczyzny, i aktami banicji lub wyro­
ków na wieloletnie więzienie, wydanych na lu­
dzi dobrej, gorącej wiary, pełnych poświęceń i 
rzetelnej miłości kraju.

Wystarczyło zupełnie cztery lata dreyfusjady, 
aby we Francji uświęcona została moralność Pa- 
namy w dziedzinie politycznego życia. Wywody

prokuratora Republiki B u l o  t ’a, który osobiście 
stanął przed sądem policji poprawczej, aby oskar­
żać Assumpcjonistów, są wymownym obrazem i 
dosadną ilustracją dzisiejszego stanu rzeczy w 
tej wolnej i dumnej z „praw człowieka* Re­
publice.

„Assumpcjoniści — woła przedstawiciel po­
rządku i moralności publicznej we Francji — to 
państwo w państwie*. Wszakże wydają dzienniki, 
gromadzą na ten cel środki pieniężne, popierają 
przy wyborach swoich kandydatów, lub wchodzą 
w polityczne kompromisy z politycznemi partja- 
mi, i s t n i e j ą c e m i  w k r a j u  i m a j ą c e m i  
s w o i c h  p r z e d s t a w i c i e l i  w p a r l a m e n ­
c i e  !

Z niesłychaną gorliwością rozrzucają swoje 
pisma, wychowują w swoim duchu w swoich za­
kładach sieroty i opuszczone dzieci, redagują i 
rozrzucają po Francji wiersze i piosnki polity­
czne, które, o zgrozo, układają dla nich młode 
dziewczęta, wreszcie, o zbrodnio nad zbrodniami, 
oni są autorami piosnki, która w ostatnich cza- 
sath wstrząsnęła Francją w posadach, piosenki 
p. t. „La balie de Labori*, wyszydzającej rze­
komy zamach na adwokata Labori’ego, obrońcę 
Dreyfusa!!

Czy potrzeba jeszcze więcej dowodów dla 
wykazania całej przewrotności i niebezpieczeń­
stwa kongregacji Assumpcjonistów?

„Zatem przyczyną, która skłoniła rząd do
prześladowania nas, woła _ jeden jłv/iv(/xt»̂ iiosę, ze uuerzamy na Baboriego i
jego klijenta?*...

Nie ustała zatem podziemna destrukcyjna ro­
bota dreyfusardów na ziemi francuskiej, nie u- 
stały widocznie płynąć składki od kahałów i ży­
dowskich banków całego świata dla propagandy 
żydowskiego politycznego interesu we Francji, a 
powolny syndykatowi rząd przyjął bez wahania 
rolę żandarma, ścigającego zawzięcie polityczną 
konkurencję kliki.

Nie usnęła ze sprawą Dreyfusa żydowska za­
wziętość, za każdą cenę chce rozsadzić zdrowe 
jeszcze na szczęście podwaliny francuskiego spo­
łeczeństwa i zaprowadzić nowy ład terroryzmu 
pod osłoną haseł wolności, rzucanych w oczy 
światu, jak piaskiem dla omamienia.

Z lękiem pytamy samych siebie, jak długo 
jeszcze potrwa ta orgja kłamstwa, ta ironja re­
publiki i kiedy nareszcie nadejdzie dzień, w któ­
rym pęknie ten zatruty żydowsko-dreyfusowski 
wrzód i strawi się we własnej zgniłej krwi?

Wojna w Południowej Afryce.
Taktyka Boerów.

O sposobie wojowania Boerów jeden z dzienników 
holenderskich otrzymuje od swego korespondenta z 
Kapsztadu szczegóły następujące:

Tommy Atkins (tak brzmi nazwa popularna żoł­
nierza angielskiego) nie umie sobie dać rady. Potrafi 
on w alczjć przeciwko przeciwnikowi, którego widzi, 
do którego może celować i przebić go bagnetem po 
kilku salwach. Z bezsilnem : „Co począć ?“ dąje on 
jednak za wygranę, skoro mu walczyć przychodzi z q  

strzelającemi skałam i i strzelającemi równinami, gdy 
nie widzi ani kapelusza, ani Boera, któregoby mógł 
wziąć na cel swego karabina. A w jednym jedynym 
wypadku, w którym udało mu się zbliżyć do takiego 
strzelającego wzgórza, nie znalazł on nic innego, 
tylko skały i spostrzedz mógł ogony koni odjeżdża­
jącego oddziału, który kaw ałek dalej zamienił się w 
knpę strzelających kamieni. Przedewszystkiem jednak

rowy strzelnicze są czemś piekielnem dla Tommyego. 
W ie on, że ma przed sobą tysiące Boerów, którzy 
z końmi, z arm atam i, ze wszystkiem mieszczą się w 
równinie, a na odległość 40 kroków nie widać na­
wet dymu karabina Mansera.

Dziwny to spraw ia widok, skoro się spostrzega, 
jak  wojska angielskie posuwają się naprzód, mieszają 
się i uciekają i to wszystko wobec pozornie pustej 
i opuszczonej równiny, gdzie nic się nie porusza, 
gdzie nie widać obłoczku dymu, skąd jednak rozlega 
się straszliwy i denerwujący huk karabinów, podczas 
gdy powietrze ożywiają kule, la tające ja k  niewido­
czna bnrza gradowa. Anglicy odpowiadają na ten 
ogień tak  samo gwałtownie, ale bez skutku. Nic nie 
widać, krom skał i kamieni. T ak działo się przede­
wszystkiem nad rzeką Modder. Cały obóz Boerów za­
padł się w ziemię. Przekonano się o tern po bitwie 
pod Maggersfonteinem. Gdy ambulanse angielskie pod­
czas zawartego w tym celn zawieszenia broni zbli­
żyły się do okopów Boerów, aby zbierać rannych, 
spotkały się ze strony Boerów z ochoczą pomocą. 
Znosili oni rannych żołnierzy, krzepili ich wodą i 
okazywali taką litość, że lekarze angielscy znaleść 
nie mogli dość słów pochwały.

Nagle jednak zagrzmiało prawdopodobnie wsku­
tek jakiejś pomyłki jedno z angielskich dział okręto­
wych, przez co zostało złamane zawieszenie broni. 
W szystkich ogarnęło zdumienie; ambulansowi angiel­
skiemu dano pięć minnt czasu do usunięcia się z p la ­
cu boju. Nie upłynęły jednak  dwie minuty, a Anglicy 
pobojowisku-  —I wszyscy Boerow ie zniknęli, zapadli 
się w okopach. Sprawiało to wrażenie nagłej zmiany 
sceny w, teatrze. Swoimi rowami strzelniczymi Boe- 
rowie zgotowali Anglikom kompletną niespodziankę. 
W  potyczce, poprzedzającej bitwę pod M aggersfontei­
nem, ostrzeliwano pozycje Boerów granatam i liditowe- 
mi; Boerowie, nie odpowiadając na ogień nieprzyjaciel­
ski, nie zdradzili swych pozycyj, nawet tych, z któ­
rych dnia poprzedniego oddali kilka strzałów arm a­
tnich. W prawdzie w nocy paliło się w tem miąjscu, 
ku wielkiej radości Anglików, kilka ognisk, przy 
ogniskach tych ogrzewało się jednak niewielu Boe­
rów. Swobodnie wyruszyła więc brygada „highlende- 
rów “ , aby rano w odległości trzech mil angielskich 
znaleść się w samym środku pozycyj nieprzyjaciel­
skich i ponieść straszliwą ową klęskę. Boerowie bo­
wiem, opuściwszy swe ogniska, oczekiwali przeciwni­
ka w odległości kilku mil od nich, ukryci w rowach. 
Korespondenci angielscy nie podają dokładnego opisu 
tych rowów, ponieważ Boerowie dotąd nie dali im 
jeszcze sposobności przypatrzenia się im zbliska.

Z tego jednak, co opowiadają ranni żołnierze, 
przypuszczać można, że są one z przodu tak  dobrze 
zakryte kamieniami i skałam i, iż nawet na bliską 
odległość dostrzedz ich niepodobna. Po większej czę­
ści są one pozakładane w rzędach, jeden po za dru­
gim, ostatnie wyżej, niż pierwsze. Zwykle najwyższe 
rozpoczynają strzelanie. Nieprzyjaciel szturmuje wów­
czas naprzód, zwracając wzrok swój na ostatnie mu- 
ry  i strzelając do nich, ja k  to uczynił pułk Gordona 
przy szturmie pod M aggersfontein, aż nagle, zupełnie 
zbliska, ze wszystkich stron w ita ich morderczy 
ogień. Gdy jenerał W anhope z poświęceniem własne­
go życia zachęcał żołnierzy pnłkn Gordona do zdoby­
cia okopów,® próbowali to oni kilkakrotnie, ale bez sku­
tku i rzucić się musieli w bezładną ucieczkę. To sa­
mo powtórzyło się nad Tugelą, gdzie Anglicy jedy­
nie na wzgórzach, ponieważ z nich tylko strzelano, 
podejrzewali obecność Boerów i gdzie posuwający się 
spokojnie naprzód oddział angielski dostał się w sam 
środek sieci rowów nieprzyjacielskich i z olbrzymiemi 
stratam i zmuszony został do ucieczki.

Co się jednak dzieje z arty lerją angielską, która 
burzy okopy i zabija Boerów setkami, jeżeli nie pro­
chem, to lidditem, która, jako najlepsza na kuli ziem- 
skiej, w krótkim  czasie zgnębić miała zbuntowanych

upuycie tylko u Cłirześciaii!
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Boerów. Ostrzeliwuje ona zawsze pozycje nieprzyjaciel­
skie tyln setkam i granatów  i kartaczów, że, zdaniem 
przyglądających się temu widowisku korespondentów 
wojskowych, Boerowie ponoszą olbrzymie stra ty . W  
rzeczywistości Boerowie lożą spokojni i bezpieczni w 
swych okopach, bo większość bomb przelatuje po nad 
ich głowami. Jako  dowód niewielkiej skuteczności 
ognia arty lerji angielskiej, posłużyć mogą następujące 
d a n e : Pomiędzy rannymi Boerami, przywiezionymi do 
K apsztadtu, 91 poniosło rany  od kul karabinowych, 
22 cd granatów , a 13 od białej broni. A lidd it?  
Sprawia on wiele hałasn, wydziela przy wybuchu woń 
bardzo przykrą, po za tern jednak nie w yrządza szkód 
gr< źniejszych, niż zwyczajne granaty .

Stan rzeczy dokoła Ladysmith.
Od soboty, to je s t od dnia 20 stycznia śledzi An- 

g lja wypadki natalskie z większem jeszcze natęże­
niem, niż przedtem. Koln. Ztg. pisze, że w Londy­
nie wyczekują wiadomości z Spearmansfarm, gdzie 
Buller ma chwilowo główną swą kwaterę, z z a p a r­
tym w piersiach oddechem. Do pałacu ministerstwa 
wojny płyną fale lu lu  po nowiny bez ustanku. Ale 
nowiny są znów skąpe. Kolportowane pokątnie przez 
najętych ajentów komentarze wyjaśniają tłumom, j a ­
koby rząd musiał być w ogłaszaniu telegramów pow­
ściągliwy, albowiem chodzi o to, aby nie korzystał 
z nich nieprzyjaciel. Ale są to wybiegi. Między An- 
glją a obu republikami Bocrów jest związek te leg ra­
ficzny przerw any już od dawna. Wiadomości londyń­
skie nie mogą przeto żudną m iarą służyć Joubertowi 
za źródło informacyjne. Ź eby na tem wyszedł, gdyby 
się na nie oglądał. Ma on lepsze środki wywiadow­
cze : szpiegów, przychylnych mu farmerów holender­
skich z N atalu i własny rozum. To pojmuje lud lon* 
dyński dobrze i stąd rodzą się na bruku st licy no- 
we wersje o niepowodzeniu angielskiej broni, a n a ­
wet i o nowych klęskach.

W yobraźnia londyńskiego ludu idzie za daleko, 
ale faktem jest, że w poniedziałek w obrotach W a r­
rena, któremu na początek przypadła główna rola 
zaczepna, nastał Zastój. Bnller trzyma się w pobliżu 
brodu Potgieter i ogranicza się na razie więcej na 
roli biernej, niż czynnej. Zatrudnia ón centrum i le ­
we skrzydło armji boerskiej, a właściwie usiłuje je  
trzymać na uwięzi groźną postswą, t. j .  udaną goto­
wością do ataku, aby tymczasem W arren , idąc z 
większą częścią armji angielskiej wielkim łukiem od 
zachodu, główne pozycje Boerów n a  prawem ich 
skrzydle okrążył i dostał się na szeroki, a gładki 
trak t, wiodący w kierunku wschodnim do Ladysmith.

Lecz W arren  spotyka się w pochodzie swym z 
przeszkodami, których ani on, ani Baller nie prze- 
niechał forsow ania Tugeli od wschodu (na^W eenenj

głównie z tego powodu, że według map jeneralnego 
sztabu łuk wschodni byłby trzy  razy dłuższy, niż zacho­
dni. Położenie załogi W hitego w Ladysm ith jest roz­
paczliwe, a ponieważ Buller, któremu przypisują 
-szlachetność i uczueia rycerskie, przedsięwziął aobie 
koniecznie uratować oblężoną armję od niewoli i sro- 
moty, przeto zdecydował się iść „na krótsze44, drogą 
zachodnią w mniemaniu, że tędy prędzej u mety 
stanie.

Ale skutek okazuie, że Buller źle liczył. N a m a­
pach odległość od Chieveley do Ladysm ith i rozmiar 
obu łuków, które B aller sobie upatrzy ł: wschodniego 
i zachodniego, były błędnie podane. Nadto wychodzi 
na jaw , że położenie miejscowości na północ od b ro ­
dów Potgieter i T richard (W agondrift, Pontdrift) 
również fałszywie na owych mapach są oznaczone. 
Mapy nie zgadzają się z rzeczywistością. Następstwa 
tej rm yłki odczuwają jaż  wojska angielskie, — i kto 
wie, czy w iara w dokładność map nie przyprawi ca­
łej armji Butlera o zgubę. Góra Tabangam a (Ta- 
banyama), która tworzy główny punkt pozycyj bosr- 
skieh, nie leży tam, gdzie j ą  sobie Buller wyobrażał, 
a tak  samo je st z wielu innemi miejacowościami, które 
Baller w planie swym sobie nakreślił. W arrenowi 
stanął na przeszkodzie cały szereg gór z okapami i 
przekopami — i łuk zachodni staje się przeto gor­
szym i dłuższym, niż wschodni.

Standard  opisuje teren, na którym  teraz W a r­
ren i Bnder z Boerami się zwarli, t a k : Główną li- 
Ują obronną Jouberta jest grzbiet szerokiej wyżyny, 
której południowe skrzydło stanowi Tabangam a. tw ier­
dza już z natury silna, a w dodatku z wszelką u- 
miejętnością sztuki inżynierskiej uf>rtyfikowana tak  
samo, ja k  wzgórza pod Coleuso, o które Buller dnia 
15 grudnia się rozbił. To stanowisko wzmacnia je ­
szcze kręty bieg Tugali, k tóra, minąwszy strome s to ­
ki Tahangam y, wije się tak, iż tworzy rodzaj pół- 
wyspu, przez który trak t do Ladysm ith na ową w y ­
żynę wiedzie. W yżyna poryta je st mnóstwem sta ran ­
nie wykonanych przekopów i tam  jeżą się paszcze 
ciężkich dział boerskieb. Talent Boerów zamienił Ta- 
bangamę i wyżynę w warowane, rz»c można, niezdo­
byte. Jeżeli Joubert w yparty 7ostan!e z nad Yenter- 
Spruit, Anglikom nie pozostanie nic innego, tylko 
szturm na czartowską górę i wyżynę, a tu  mogą 
znaleść grób.

Manchester Guardian podaje też wcale niepożą­
dane dla Anglików cyfry o siłach Jouberta. W edług 
niego ma być w północnym Natalu 4 8 .0 0 0  Boerów. 
Jest to zapewne przesadą, ale trafną je st za to u- 
waga, że zacięty opór, ja k i oddziały Jouberta staw i­
ły W arrennowi w sobotę i w niedzielę, zadaje kłam 
wieściom, według których armję boerską ogarnąć miał

upadek ducha.WaJki poa opioiiKuj) x n.otun jiuuico

Spruit, które to pozycje tworzą pierwszą liuję obronną 
Boerów, trw ały dwa dni, 20 i 21 b. m. Nacierał tu  
głównie W arren , ale niewiele zdżiałał. Posunął się 
naprzód ledwie o kilkaset kroków i to nważa za 
wielką rzecz. S tra ty  W arrena z  aoboty wynoszą, we­
dług Bnllera, ogółem 290 ludzi, ale telegram  mówi 
prawie o samych rannych, i pisma nadm ieniają sku­
tkiem tego, nie bez ra c ji, że telegram  uwzględnił 
tylko tych ran n y c h , których zdołano unieść z pola 
walki przed zachodem słońca. Wobec tego można być 
pewnym, że W arren  stracił w zabitych i „zagubio­
nych44 drugie tyle. S tra ty  z niedzieli podąje Buller 
n \  84 ludzi (1 cfPer i  5 żołnierzy poległych, 3 ofi­
cerów i 75 żołnierzy rannych). Ale cyfry te budzą 
jeszcze mniej w iary, a najgorszą je st okoliczność, że 
W arren  dalszych walk chwilowo zaniechał... snać dla 
tego, aby przerzedzone swe szeregi na nowo sformo­
wać i dać im wypoczynek. — Telegram y prywatne 
mówią o daleko większych stratach angielskich. Sama 
brygada H arta  miała w niedzielę wedłng prowizory­
cznego obliczenia 92 poległych i rannych i 8 „za ­
gubiony ćh44, a telegram y te zapowiadają zarazem, że 
nadejdą jeszcze dalsze wykazy strat.

Ks. J A Ż D Ż E W S K I
w sejmie pruskim.

(Dok.) Antypolska polityka tak  głębokie n nas 
zapuściła korzenie, że gdy zwrócimy się do rejencji, 
ministerstwa spraw wewnętrznych lub m inisterstwa o* 
świecenia o pozwolenie na urządzenie żłóbka lub 
ochronki, pod kierunkiem religijnego stowarzyszenia, 
wniosek taki rząd zazwyczaj odrzuca bez podania 
powodów — naturalnie z zupełnie nienzasadnionych 
względów politycznych, aby 4-ro lub 5 letnie dziatki 
nie uczyły się, broń Boże, po polsku. P rzed dwoma 
czy trzem a laty  stawiłem tak i wniosek u rejencji po­
znańskiej dla osiadłych w mojem mieście Sióstr mi­
łosierdzia. I  cóż zareferowała rejencja ministerstwu 
oświecenia? Oto powiedział prezes rejencyjny, że już 
z tego powodu nie można podania uwzględnić, ponie­
waż wyszło z pod mego pióra. (S łuchajcie! słuchaj­
cie ! u Polaków).

Jeżeli więc duszpasterz poda taki wniosek w do­
brze zrozumianym interesie swej gminy, i jeżeli ten 
duszpasterz je st przypadkowo członkiem tej Izby i od 
czasu do czasu ujemnie krytykuje postępowanie r z ą ­
du, to gmina jego, dla tego, że on podanie napisał 
i uzasadnił, bywa za to karaną i ministerstwo kultu 
charakteryzuje takie podanie jako takie, które abs)- 
lutnie nie zasługuje na uwzględnienie. Jeżeli rejencja 
liu&aunaKa i uiiuiotoiatrro oświaty ora* ministerstwo
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(Ciąg dalszy).

— Nie zgadzamy się. bo to nam niezwyczaj - 
na rzecz. Tak jak bywało niech tak i będzie — 
mówił drugi. — Ale chcielibyśmy nie mieć za­
siewów.

Słowa jego znalazły poklask w tłumie. Przy 
zwykłej tam gospodarce musieli chłopi pola za­
siewać własnem zbożem, a ich życzenie nie mieć 
zasiewu, miało to samo znaczyć, co, że proszą 
o to, aby na przyszłość dziedzic dostarczał zbo­
ża na zasiew.

— Więc odrzucacie mój plan? i nie chcecie 
ziemi? — zapytał Niechiudow i zwrócił się z 
tem wprost do jednego z nich, chłopa jeszcze 
nie starego, bosego, w podartej sukmanie, który 
ze szczegółuie dzielną postawą i promieniejącą 
twarzą trzymał swoją podartą czapkę na zgiętem 
lewem ramieniu, jak to zwykle robią żołnierze, 
kiedy na komendę odkrywają głowę.

— Całkiem słusznie! — brzmiała krótka od­
powiedź byłego żołnierza.

— W takim razie macie dosyć ziemi i nie 
potrzebujecie więcej.

— To, to nie — odrzekł zapytany z sztu­
cznie wesołą miną, starannie trzymając przed 
sobą na ręce swą podartą czapkę, jak gdyby ją  
każdemu chciał ofiarować, kto tylko ją  zechce.

— Możecie się nad teip jeszcze zastanowić
— rzekł Niechiudow bardzo zdziwiony i powtó­
rzył jeszcze raz cały swój plan z wszystkiemi 
szczegółami.

— Nie potrzebujemy się wcale zastanawiać
— odrzekł bardzo niecierpliwie bezzębny, zgry­
źliwy starzec. — Zostaniemyjfprzy tem, cośmy 
już powiedzieli.

— Przez jutrzejszy dzień jeszcze tutaj zo­

staję. Gdybyście się inaczej rozmyślili, dajcie mi 
znać!

Nie było odpowiedzi; chłopi stali w upor- 
czywem milczeniu.

W ten sposób nie mógł Niechiudow nie wskó­
rać i powró dł do kancelarji.

— Pozwolę sobie moje zdanie objawić, wa­
sza książęca mość — rzekł dozorca po powrocie 
do domu — że pan z tymi ludźmi nic nie do­
każe; to bardzo uparty lud. Jak chłop na zgro­
madzeniu gminy raz jakie poweźmie przekona­
nie, to mu już tego przekonania w żaden spo­
sób nie można wybić z głowy; oprócz tego jest 
niedowierzający i boi się wszelkich nowych u- 
rządzeń. Ci sami chłopi — weźmy na przykład 
tego siwego, albo nawet i tego czarnego — są 
zresztą całkiem mądrzy ludzie. Jak taki chłop 
przyjdzie do kancelarji i pan mu da herbaty i 
zapuści się z nim w rozmowę — mówił dozor­
ca z ustawicznym uśmiechem — to ma rozumu 
za całą gromadę, mówi i sądzi o wszystkiem 
całkiem rozsądnie, istny minister! Ale w zebra­
niu gminnem, jakby go wymienił, całkiem inny 
człowiek; wtedy się zatnie...

— Nie możnaby kilku z najrozsądniejszych 
tutaj zawołać? — zapytał Niechiudow. — Je­
szcze raz objaśniłbym i wyłożył im to wszy­
stko.

— Pewnie, to się da zrobić — odparł do­
zorca.

— Więc proszę ich z łaski swojej zwołać do 
kancelarji.

— To wszystko da się zrobić ; na jutro ich 
tu zamówię, — odrzekł dozorca i uśmiechał się 
do tego jeszcze bardziej zadowolony; w tem uj­
rzał przed drzwiami wchodowemi dwie kobiety. 
Skinął na nie w milczeniu i poszedł do tylnych 
drzwi, kobiety zaś szły za nim.

Niechiudow nie poszedł jeszcze do kancelarji, 
lecz usiadł na schodkach i zastanawiał się nad 
swoim planem, zabijając przytem ręką całe kłę­
by komarów, które go przed burzą obsiadały. 
Gniewne głosy kobiece, przerywane spokojnym

głosem dozorcy, zwróciły jego myśli w inną stro­
nę, tak, że mimowoli zaczął słuchać.

— Ja  już nie mam siły; może mi jeszuze 
chcesz i krzyżyk z szyi zerwać? — mówił je ­
den głos kobiecy w najwyższej irytacji.

— Tylko na chwilkę poskoczyłam do domu,— 
mówił drugi kobiecy głos. — Wydaj mi kro­
wę — mówią! Po co masz dłużej jeszcze i by­
dlę i dzieci, co wołają „mleka“, niepotrzebnie 
męczyć ?

— Zapłać, albo o lrób! — odpowiedział obo­
jętny głos dozorcy.

Niechiudow wyszedł znowu z domu i zbliżył 
się ku tylnemu wejściu; tam ujrzał dwie ubogo 
ubrane kobiety, z których jedna znajdowała się 
widocznie w stanie błogosławionym. Na stopniach 
u wejścia stał dozorca z rękami w kieszeniach 
kapoty z żaglowego płótna.

Na widok pana umilkły kobiety i poprawia­
ły porozsuwane chustki na głowach; dozorca wy­
jął ręce z kieszeni i przybrał swój sterotypowy 
uśmiech.

Okazało się, że chłopi, jak to twierdził do­
zorca,  ̂cielęta, a nawet krowy umyślnie puszczali 
na pańską łąkę, gdzie dziś dwie krowy obu tych 
kobiet schwytano i zajęto, i teraz domagał się 
dozorca od każdej z nich za karę trzydziestu ko­
piejek, lub też dwu dni roboty. Kobiety znowu 
zapewniały, że ich krowy po pierwsze zaledwie 
kilka chwil były na łące, że powtóre one nie mają 
i grosza przy duszy i żądały po trzecie za przy­
rzeczenie odrobienia kary natychmiastowego wy- 
dauia krów, które stały od rana tylko o pomy- 
jach bez paszy i żałośnie ryczały.

— Ile razy napominałem was po dobremu — 
rzekł uśmiechnięty dozorca, który, jakby powo­
łując się na świadectwo, zwrócił się do Niechlu- 
dowa,—- abyście uważali na bydło, kiedy pędzicie 
w południe z paszy.

— Tylko na chwilę skoczyłam do małego 
dziecka, i wtedy zaraz poszły krowy na łąkę.

— Kiedyś się podjęła pilnować, to ci nie 
wolno się oddalać.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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spraw  wewnętrznych, tam gdzie idzie o czysto h u ­
m anitarne i wychowawcze cele, tak  ostrą daje od­

mowę, to nie można się dziwić, źe młodzież, pozosta­
wiona sobie samej w najmłodszym wieku, dziczeje. 
Nauezyciełe w mojej p a r a l i  często mnie proszą, żeby 
się starać o to, by dzieci biedniejszych klas robotni­
czych, nim przyjdą do szkoły otrzymały jakiekolwiek 
wychowawcze przygotow anie; tak  samo je s t pewnie 
w  wielu innych miejscowościach, lecz nie dostaje się 
pozwolenia na to i dzieci w nieobecności swych ro ­
dziców, idących Da robotę, wałęsają się po ulicach, 
robią wszelkie możliwe wybryki, naprzykrzają się 
publiczności, a jeżeli się uczciwie staram y naprow a­
dzić je  na drogę moralności i porządku, to bez ce- 
remonji daje się nam odmowę, uzasadniając j ą  tak , 
że nie ma żadnego powodu do utworzenia takich o- 
chronek. Rząd widzi tylko zewnętrzne symptomy ży­
cia ludu i jego zboczenia, nad któremi wszyscy u- 
bolewamy, lecz nie poczuwa się wcale do obowiązku 
zaradzenia im zawczasu, zbadania ich rzeczywistych 
przyczyn, które przez jego własną, choć bierną winę, 
lub niedopełnienie prowadzić mogą do takiego zdzi­
czenia.

Zrobihm  smutne doświadczenie, że od czasu za ­
prowadzenia w niektórych naszych szkołach niemie­
ckiego wykładu nauki religji, nauczyciele prawie zu­
pełnie utracili całą swoją powagę wobec dzieci. Dzie­
ci często lżą i pogardzają nauczycielem, jeżeli n aru ­
sza w tej delikatnej dziedzinie sumienia jego najde­
likatniejsze uczucia, jeżeli w domu słyszą skargi i 
przekleństwa rodziców, naturalnie bez powodu, gdyż 
nauczyciele, którym to samym przykro, nie są za to 
odpowiedzialni i nie są winni temu, że władze 
prowincjonalne lub inne, nawet w dziedzinie nauki 
relig ji nie okazują wcale poszanowania dla uczuć lu­
dności i woli rodziców.

Jeżeli więc wśród naszej ludności istnieje tak  
pełna i przepełniona m iara niezadowolenia i rozdraż­
nienia na zarządzeuia s ła d z  szkolnych, które wszyscy 
dobrze widzimy, to sądziłbym, że polityczne wzglę­
dy, które miarodawczemi są dla stanowiska rządu 
wobec Polaków, ja k  je  w roku zeszłym zaznaczył 
mianowicie pan wiceprezes m in isterstw a, powinny 
ustąpić przed wymaganiami dobrze zrozumianej mo­
ralności, przed słuszną wolą rodziców i Kościoła, 
przed rzeczywiście wychowaw czerni zasadami w każ- 
dem uporządkowanem państwie i że nie powinno się 
występować z takiem i powodami, ja k  je  się tak  czę­
sto podaje, że nie można Polakom żadnych robić 
ustępstw , ponieważ przez takie ustępstwa wzmacnia­
łoby się i rozszerzało polonizm.

Już  pan Richter zwrócił wczoraj uwagę, że w 
etacie ministerstwa finansów w rozdziale 58 tyt. 12 
a) — zażądano znowu powiększenia funduszu antypolskie­
go do dyspozycji naczelnych prezesów o 180 ,000  m., 
i krytykował, że rząd z tego funduszu dyspozycyj­
nego sejmowi wcale nie składa rachunków. Powie­
działbym na to posłowi Eichterowi, że czynię za to 
odpowiedzialnym nie tylko król. rząd państwowy, ale 
szczególnie t że większość izby deputowanych, gdyż 
w komisji budżetowej starałem  się w przeszłych la ­
tach  często na podstawie pozytywnych wniosków spo­
wodować rząd, szczególnie ówczesnego m inistra oświa­
ty  dra Bossego, żeby przed komisją i krajem wyka­
zał, na jak ie cele i dla jakich kategoryj ludzi ów­
czesne fundusze dyspozycyjne na poparć e i wzmo­
cnienie niemczyzny były zużywane. Komisja budżeto­
wa odrzucała moje wnioski „per m ąjora“ .

Mogę tym panom powiedzieć, na jak ie cele 
ten  nowy fundusz gadzinowy jest w części używa­
ny ; używany je s t po największej części na remune* 
racje dla szczególnie ciętych urzędników, na stypen- 
dja dla uczniów i studentów z ich rodzin, ale wca­
le nie dla «ynów biednych rodziców, tylko jako ro ­
dzaj gratyfikacji na cele wychowawcze za usługi w 
interesie germanizacji, dla dyrektorów gimnazjalnych, 
dyrektorów sądowych, radców sądowych ziemiańskich 
i okręgowych, nadbnrmistrzów, burmistrzów i innych 
urzędników, czasami także dla ludzi prywatnych.

Nie zazdroszczę żadnemu niemieckiemu młodzień­
cowi wsparcia na jego studjum, ale sądziłbym, że 
państwo nie powinno urzędnikom, których zinąd so­
wicie w ynagradza, dawać w poszczególnych prowin­
cjach tego rodzaju stypendjów, które pochodzą z ogól­
nej kiesy państwowej, podczas gdy rzeczywiście b ie­
dnym członkom polskiej narodowości stypendjów tych 
absolutnie odmawia, lub daje je  w niesłychanie rzad ­
kich przypadkach. Jeszcze przed paru dniami poleci­
łem ministrowi oświaty wniosek pewnego sekretarza 
sądowego, który ma poza sobą 40 la t służby i któ­
ry  znakomicie pełnił swoją służbę sądową. Dotąd na- 
próżno podawał swoje wnioski, żeby udzielono sty- 
pendjum jego synowi, który słucha praw a na Uni­
wersytecie, a więc przygotowuje się do służby pań­
stwowej. Naczelny prezes odpowiedział chłodno, że 
nie je s t w możności go udzielić, mimo, że ma prócz 
antypolskich, jeszcze inne fundusze do dyspozycji. 
(S łuchajcie! słuchajcie!)

A więc najdzielniejszym i najzasłużeńszym urzęd­
nikom, należącym do polskiej narodowości, odmawia

s.ę prawie wszelkiej pomocy na wykształcenie ich 
dzieci, za to obfite pobierąją stypendja ci niemieccy 
urzędnicy, którzy zinąd odbierają od państw a wysokie 
pensje. To się nazywa równe praw o!

Poseł dr. Sattler — muszę tę sprawę raz  jeszcze 
poruszyć — wzywał wczoraj król. rząd państwowy, 
żeby z nowymi przeciw Polakom wystąpił środkami. 
Życzliwemu dla nas usposobieniu stronnictwa naro- 
dowo-liberalnego dał świeżo wyraz pewien poseł, który 
tu w Izbie szczególnie uprzywilejowane zajmuje s ta ­
nowisko (wicemarszałek dr. Krause). Zajął on na zje- 
ździe stronnictwa narodowo-liberalnego w Bydgoszczy 
dnia 14 stycznia, według referatów  gazet, nadzwy­
czajnie ostre stanowisko w zglęiem  Polaków. Rozpo­
czął od przedstawienia narodowych przeciwieństw, na- 
dąjących piętno politycznemu życiu na wschodzie. 
Tam  są szczególnie nacjonał - liberałowie bardzo na 
m iejscu, gdyż nigdy nie przestali wysoko trzymać 
sztandaru idei narodowej. Polacy chcą twoizyć pań­
stwo w państwie, mają osobną p ih k ą  frakcję w p a r­
lamencie i Sejmie i nie łączą ń h  kwestje polityczne 
lub ekonomiczne, tylko wyłącznie i jedynie idea na­
rodowa. W  imię tej idei wypowiadają walkę niem- 
czyźnie i dążą do politycznej, socjalnej i towarzyskiej 
odrębności. A ja k  zachowują się Niemcy wobec Po­
laków ? Czy Polacy nie zawdzięczają wszystkiego 
Niemcom? Czy nie zawdzięcząją im swego narodo­
wego i kulturnego rozwoju ? Mimo to te  przeciwień­
stwa.

Ów pan wzywał w końcu do energicznej polityki 
i walki ku ochronie niemczyzny przeciw Polakom.

To, co może zawdzięczamy rządowi pruskiemu, 
przyznąjemy otwarcie, bez og ródk i; ale żabyśmy izą- 
dowi pruskiemu zawdzięczali wszystko, mianjwicie 
pod względem knlturnym, temu przeczę ja k  najbar­
dziej stanowczo. W  czasie, w którym język niemiecki 
wcale jeszcze nie był wykształcony, w XVI wieku 
(głosy na lew icy: oho!) — wykształcił go wam do­
piero L uter, mości panowie, — mieliśmy już złoty 
okres naszej literatury , a w ciągu następnych wieków 
była u nas ku ltura i nauka tak  wysoka, że zupełnie 
była równa niemieckiej kulturze i oświacie. (Bardzo 
słuszn ie! u Polaków).

Gdyśmy się dostali pod pruskie panow anie, nie 
przeczymy wcale, że pod względem knlturnym  nie­
jedno dla nas zrobiono, ale daleko więcej nam wzię­
to. To, czego wzgl dem nas nie dopełniono, zna nasz 
naród bardzo dobrze. Nie dotrzymano nam przyrze­
czeń królów pruskich co do popierania i utrzym ania 
naszej narodowości i przez to upośledzono naszą kul- 
tnrę narodową. A jeżeli nasz naród, który ma po za 
sobą wielowiekowa historję i kulturę, pod względem 
swego rozwoju indywidualnego i wykształcenia nie 
doznaje ze strony państwa żadnego poparcia, jeżeli 
pizeciwnie w tym względzie je s t tamowany i uciska­
ny, to proszę się nie dziwić, że stąd powstąją s ta r ­
cia i przeciwieństwa, jeżeli zaś narodowoliberalne stron­
nictwo jako takie —  stronnictwo nazywąjące się ii- 
beralnem — występuje w ten sposób ja k  w Bydgo­
szczy, że chce nietylko odrzucenia Polakom najskro­
mniejszych ich życzeń w dziedzinie życia kulturnego 
i oświaty, ale wprost, ja k  to uczynił wczoraj także 
pan dr. Sattler, wzywa jeszcze rząd, żeby z nowemi 
przeciw nam wystąpił kajdanowemi środkami, to prze­
czę, żeby to było prawdziwie nartdow e i prawdziwie 
liberalne postępow anie; jeżeli się bowiem członków 
lóźnych narodowości, które z konieczności żyć mnszą 
obok siebie, wzywa do wzajemnej walki, to nie jest 
to narodowe, raczej antynarodowe postępowanie, gdyż 
kroki nieprzyjacielskie, które się zupełnie bez powo­
du wywołuje między obiema narodowościami, mogą 
się stać równo zgubnemi tak  dla jednej ja k  dla dru­
giej narodowości. Dlatego uważam nawet z niemie- 
cko-narodowego stanowiska za fałszywe i niebezpie­
czne, wytwarzać tak ostre przeciwieństwa.

Mowa tronowa kończy się apelem i życzeniem, 
żeby duch zgodnego współdziałania istniał między 
rządem a narodem. Zgadzam się na to bardzo chę­
tnie i wzywam król. rząd państwowy, żeby przy o- 
bieranin swoich środków w ustawodawstwie, w swo­
ich zarządzeniach, w swej adm inistracji i sądowni­
ctwie tego ducha zgody i pokojowego współdziałania 
stw ierdzał sam i przez swoidi urzędników. Każdy 
rząd ma zadanie i obowiązek zadowalniać naród i 
bronić go, nie zaś czynić go nieszczęśliwym i nieza­
dowolonym. Na zadowalanin i uszczęśliwianiu narodn 
polega sztuka rządzenia. Jeżeli król. rząd państwowy 
dojdzie do mądrego przeświadczenia, że wymaganiom 
sprawiedliwości i delikatnej pieczy nad narodową in ­
dywidualnością naszej ludności, ostatecznie trzeba bę­
dzie uczynić zadość, aby pokój zapanował w kraju , 
to może rząd być pizekonany, że my wtedy z całą 
przyjemnością popierać go będziemy przy rozwiązy­
waniu zadań państwowych, o ile to będzie możliwe 
i pożyteczne, — ale dopóty, dopóki we wzniosłej 
dziedzinie prawdziwej kultury, która daną przez Bo­
ga indywidualność narodów powinna ochraniać, to 
się nie stanie, dopóki w dziedzinie publicznego wy­
chowania i wykształcenia lepsze, niż dotąd nie będą 
czynione staran ia w interesie rozwoju ludności, także

pod innemi m aterjalnem i i duchowemi względami, 
niechaj się rząd nie dziwi i nie uskarża na to, że 
czasem prasa  w ostry sposób przeciw jego środkom 
występuje, że przeciwieństwa narodowe wybuchają i 
prawdziwe zadowolenie nie może zapanować w li raju. 
Dlatego tak  stanowczo występuję tu, aby pod tak  
wielu względami nastąpiła zm iana u nas, w tern peł- 
nem i uczciwem przekonaniu, że to je s t w pierwszym 
rzędzie w interesie państw a samego i  jego pomyślno­
ści, jeżeli życzenia i żądania, k tóre stawiamy w i- 
mieniu naszej ludności, życzliwie i sprawiedliwie zo­
staną uwzględnione. (Żywe oklaski w Kole polsfciem 
i w centrum).

ZE ŚWIATA.

P a ry ż  24 stycznia .
Bal Inauguracyjny. —  Ulica narodów. —  Ciekawe konfe­
rencje. —  Nowy proces. —  Desynfekcja telefonów. —  Kult 
piękna. —  Śmierć Rusklna. —  Upadek dwóch dzienników.

Vfystawa powszechna rozpocznie się inauguracyj­
nym balem, który odbędzie się w hotelu „de V illew 
dnia 15 kw ietnia b. r. Przygotowaniami do niego 
zajmują się władze miejskie. Miasto nie żałnje ko­
sztów na jego urządzenie. Eównież wspaniale zapo­
w iadają się iune uroczystości, które będą uprzyje­
mniały czas Paryżanom  i zwiedzającym P aryż obco- 
krąjowcom w ciągu pierwszych dni trw ania wystawy. 
Będzie ich cztery. Miasto wysila się, by wspaniało­
ścią i błyskiem olśnić narody. Dotąd n ikt nie prze­
wyższył Francuzów, ilekroć szło o efekt i przepych. 
Zdąje się, że i tym razem sztuka im się powiedzie.

Ciekawym punktem wystawy będzie tak  zwana 
„Ulica narodóww (rue de peuples). Na niej to rozło­
żyły się pawilony wszystkich narodów, które w wy­
stawie przyjęły udział. Zaczyna ją  pawilon meksy­
kański, dalej serbski, grecki, szwedzki, rumuński, 
pawilon państw a Monaco, hiszpańsk, wreszcie wzo­
rowany na najpiękniejszych pomnikach architektury 
starohiszpańskiej. Za nimi stoją pawilony: bułgarski 
i finlandzki, który je s t kopją starofińskiego kościoła, 
pełnego jaskraw ych i efektownych malowideł. Obok 
stoi pawilon niemiecki w styla odrodzenia z w. XV 
i XV I, dalej norweski, belgyski (który jes t kopją 
wspaniałego ratnszn w Oudenarde), wreszcie angiel­
ski, wzniesiony na wzór Mancz-HousUa w X V II w. 
W ęgry wystawiły pawilon w stylu gotyku renesanso­
wego. A ustrja postawiła pawilon w stylu w. X V III, 
a Ameryka wzniosła kopję kapitola w W aszyngtonie. 
Inne pawilony nie są gotowe.

W  czasie trw ania wystawy odbędą się liczne kon­
ferencje naukowe, szczególniej w kwestjach psycholo­
gicznych, spirytystycznych i okkultystycznych. Będą 
się na nich toczyły dysputy o kwestji istnienia duszy 
i życia przyszłego, o wydoskonaleniu duszy ludz- 
kiej.

Ale i poza wystawą wre życie. Paryż, kolebka 
wielu skandalów i procesów, bawi się nowym proce­
sem. Dwnnastn duchownych katolickich stanęło przed 
kratkam i sądowymi. Tworzyli oni stowarzyszenie za­
konu As8umpcjonistów, t. j. braci Wniebowzięcia. 
Eząd oskarża icb, że mieli oni na celu zorganizo­
wanie i wzmocnienie reakcji przeciw republice fran­
cuskiej. —  Codzień tłumy, wśród których niezwy­
k ła  liczba kobiet się znąjdąje, oblegają sąd, strze­
żony silnymi oddziałami policji. — Zakon Assump 
cjonistów trw a już od wielu la t i teraz dopiero ma­
soński rząd fiancuski odszukał w nich wrogo w re ­
publiki.

Ministerstwo poczt i telegrafów rozesłało okólnik, 
w którym rozkazuje czyścić przewody w aparatach 
telefonicznych roztworem snblimatu po każdej roz­
mowie. Eównież codziennie mają być czyszczone i wy- 
kadzane antyseptycznie sale, w których znajdują się 
aparaty  telefonów publicznych.

Niezwykłe wrażenie wywarła tu  śmierć Euskina. 
John Ruskin zm arł w sobotę. Część jego czytelników 
fanatycznie wielbiła go i uznała swym apostołem. 
Jego dzieła ogłoszono ewangelją nowej wiary, zwanej 
kultem piękna. John Raskin miał zrazn zam iar zo­
stać sługą ewangelicznym i w owym czasie ułożył 
kilka religijnych poezyj. Lecz sztuka zwyciężyła. Ru­
skin został malarzem, a potem przeksztacił się w k ry ­
tyka sztuki. W ymyślił sobie misję apostołowania kul­
towi piękna. Z tej myśli wyrosła jego filozofja, prze­
ciwna filozofji N itche’go, popieranej przez Niemców. 
R askin  zaszczepił w Anglji a  potem w całym świę­
cie myśl stosowania sztuki do życia czyli do wytwo­
rzenia przemysłu artystycznego. Umarł, mąjąc la t 81, 
widząc wschodzącą w A nglji ju trzenkę kiplingizmu 
czyli odrodzenia dawnego hasła sztoki dla sztnki.

Z dniem 1 stycznia b. r. przestały wychodzić w 
Paryżu dwa dziennik i: anarchistyczny Le Peuple, 
redagowany przez Sebastjana Faurea, oraz Les droits 
de rHomme, dziennik założony, ja k  wiadomo, przez 
syndykat żydowski dla popierania sprawy Dreyfnsa.

K. W.

Największy skład na K r a t o  oryginalnych rosyjskich
c Petersburskiej fabryki we wszelkich fasonach M E € H v V 5 * i f

poleca W. Kłosiński F lo r ja ń s k a  Ł . 6 .
(P rzy  tej sposobności zwracam uwagę Szanownej Publiczności, źe obecnie magazyn  

mój przeniosłem ao lokalu ulica F lorjańska Ł. 6, dawniej Hanicka). 3436
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K  R O  N I KA.
K raków , d. 25 styczn ia .

Kaleidarz kaiolalay. We czwartek Nawrócenie św. Pa­
wła: w piątek Batyldy i Pauli, wdowy i Polikarpa, b i­
skupa ; w sobotę Jana Złotoustego, biskupa, wyznawcy.

Kalendarz Myśliwski. W styczniu wolno poJować na: 
rogacae (samce sarn) i zające; na głuszce, cietrzewie, ja­
rząbki, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice głn- 
szczów i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W  styczniu wolno łowić wszelaką 
rybę, jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka, zarówno samicę, jak i samca.
Kalendarz astrsasMlazay. Wschód słońca rozpoczął się 

we czwartek o godzinie 7 minut 24, zachód przypada o godz. 
4 minut 21, długość dnia godzin 8 minut 57.

Stan powietrza. Dnia 25-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 735 4 termometr 2-6 d., wilgotność 91%, wiatr 
zachodni. 10.

Repertuar teatru miejskiego.
We czwartek, dnia 25 b.: „Romantyczni", komedja w  

3 aktach wierszem Edqn- Rostand‘a. „Zazdrosna", kom. w 
ljak cie  E. Paillerona.

W piątek, dnia 26 b. m.: Teatr zamknięty.
W sobotę, dnia 27 b. m.: „Dyplomacja* (Carriere), ko­

medja w 5 odsł.. napisał Abel Hermant (nowość).
W niedzielę, dnia 28 b. m.: „Dyplomacja*, kom. w 5 odsło­

nach, napisał Abel Hermant.

Z dnia na dzień.
Tylko pesymista może powiedzieć, że u nas wszy­

stko nie idzie w górę.
Ciągle podskakują sobie, naw et bez karnaw ału, 

ceny mięsa, bułek, mleka, ja j, cukru, biletów kolejo­
wych, mieszkań, marek pocztowych, wątróbek...

Podskakiwanie to bywa czasem usprawiedliwione, 
często jednak nie da się wytłomaczyć.

Jedna z moich znajomych, od kilku la t zaprow a­
dziła u siebie palenie koksem, — obecnie powróciła 
do węgla. Pytam  się jej dlaczego ? —  bardzo jasno 
rzecz przedstaw iła: '"444$]

„W ęgiel od kilku la t stoi w jednej cenie, a więc 
i koks nie powinien był podrożeć. Za 100 klg. k o ­
ksu płaciłam przed 6 laty  gazowni miejskiej 80  ct. 
Obliczyłam, że opał ten, mimo pewny eh niedogodno­
ści, kosztuje mnie o ’/ 3 taniej. Zaraz w następnym 
roku kazano płacić 90 ct. — procent taniości spadł 
na 1 W  r. 1897 zażądała gazownia 1 złr. za 100 
klg . — „tańszośćw więc zeszła na */6. W  r. 1898 
podniesiono cenę na 1 złr. 10 ct., w roku zeszłym 
na 1 złr. 20 ct., obecnie zaś na 1 złr. 30 ct. Koks 
zatem dziś drożej kosztuje od węgla. Mimo przyzwy­
czajenia się, porzuciłam go, tern więcej, że dostarcza­
nie go uważa gazownia za wysoką łaskę, jakiej nie- 
każdy śmiertelnik dostąpić może. Zamawiasz koks w 
poniedziałek —  bądź kontent jeżeli ci go przywiozą 
w sobotę!...*

Ledwo skończyła moja znajoma, zaczepił mnie 
jeden z przemysłowców. Ten &la odmiany zaczął u ty­
skiwać na podrożenie procentów.

Przed paru miesiącami podniósł procent Bank 
angielski, w ślad za, nim poszły wielkie banki eu ro ­
pejskie, a między nimi i anstrjacko •węgierski. Nasze 
Banki mając droższy reeskont, musiały więcej żądać. 
To się im nie chwali, ale pojmuje się ich położenie. 
Gdzie płaciłeś 6 prc. od weksla, tam kazano płacić 
7 prc., gdzie 7 prc. tam  podskoczono na 8 prc., a 
te Banki co brały 8 prc,, zażądały 8V2, 9, a  nawet 
9 1/,, prc. W szystko to było bo lesne, ale w po­
rządku.

Od trzech tygodni jednak Bank angielski obni­
żył stopę procentową, za nim poszły inne — powró­
cono do stanu normalnego. Tylko nie u nas. Choć 
Bank austro-węgierski, Bank krajowy i K asa oszczę­
dności eskontują taniej —  mniejsze Banki wciąż 
utrzym ują procent wyjątkowy. Usprawiedliwiony przed­
tem, dziś je s t o a lichwą, wyzyskiwaniem.

Tak narzekał przemysłowiec, a inn i narzekanie 
jego w całości potwierdzali...

W szystko zatem poszło w górę, bo nawet... baby 
podskoczyły. Najznakomitsza nasza autorka, p. L u­
cyna Ćwierciakiewiczowa donosi, że na uczcie wesel­
nej w jednej z pierwszorzędnych restauracyj euro­
pejskich wprowadzono zam iast leguminy babę w ydrą­
żoną z kremem śmietanowym. „Baba jako nowość — 
pisze najznakomitsza nasza autorka — miała powo­
dzenie !w

A kiedyż to baby, zwłaszcza młode i ładne, nie 
miały powodzenia? J a  sam... P sst!  —  bo gotów 
prokurator skonfiskować mnie razem z babami.

Obserwator I.

Protomedyk Merunowicz rozesłał redakcjom p i­
smo mające być plastrem  na rany, jak ie  powszechny 
sąd opinji publicznej zadał prof. Baj widowi z powo­
du, iż o mało co nie mieliśmy dżumy w kraju, dzię­
ki bakcylom kultywowanym przez niego w zakładach 
hygjeny i badania środków spożywczych. Protomedyk 
„dla sprostowania mylnych krążących pogłoseku 
stw ierdza, iż 1) jedynie prof. Bujwid uwiadomił w ła ­
dze o podejrzanym wypadku ś m i e r c i  Kostaneckie- 
go b e z p o ś r e d n i o  p o  z g o n i e ;  2) że w miej - 
scu z g o n u  poczynił wszelkie środki ostrożności; 3) 
że on osobiście, przy pomocy drugiego lekarza, zło­
żył do trumny zwłoki owinięte prześcieradłem wy- 
moczonem w sublimacie i zajął się przewiezieniem 
zwłok na cmentarz z zachowaniem ostrożności.

Stwierdzenie tych trzech faktów, którym nigdy 
nikt nie zaprzeczał, niczego nie prostuje. Jeszczeby 
tego brakowało, żeby prof. Baj wid nawet po zgonie 
Kostaneckiego nikogo nie zawiadomił o tern, że zm ar­
ły  na dwa dni przed zachorowaniem miał do czy­
nienia z zarazkam i dżumy, żeby nie zarządził co po­
trzeba, aby nie zbliżano się do zwłok i żeby złoże­
nie zwłok do trumny powierzył ludziom z pogrzebo­
wych przedsiębiorstw! O to przecież p. Bujwida nikt 
nie posądzał!

Zarzucono natom iast p. Bujwidowi, że bez żadnej 
potrzeby i konieczności upraw iał bakcyle dżumy dla 
fabrykacji surowicy antydżumowej na wywóz, że czy­
nił to w instytucie hygjeny i badaniu środków spo­
żywczych bez niezbędnych do tego urządzeń i bez 
wiedzy fakultetu; że n a t y c h m i a s t  p o  z a s ł a b n i ę ­
c i u  Kostaneckiego, nie odosobnił go i nie zawiado­
mił władzy o podejrzeniu dżumy i że nawet kolegów- 
lekarzy, odwiedzających Kostaneckiego, nie zawiado­
mił, z czem według wszelkiego prawdopodobieństwa 
mają do czynienia.

Tym pogłoskom powinien był protomedyk zaprze­
czyć, jeżeli nie są prawdziwe ; dopóki się tym po­
głoskom nie zaprzeczy, dopóty opinja publiczna suro­
wego sądn o lekkomyślnem postępowaniu p. Bojwida 
zmienić nie może, choćby naw et kilku nieletnich ucz­
niów p. Bojwida widziało z tego powodu w swoim 
profesorze tylko niewinnie prześladowaną ofiarę poli­
tycznych antagonizm ów !’

P . Bujwid po zgonie Kostaneckiego zachowywał 
się już  poprawnie, ale chociażby nawet, zawiadomiw­
szy władze, usiadł z założonemi rękami, jemu już 
z tego niktby zarzutu nie czynił. Od tej chwili bo­
wiem rozpoczęła się o d p o w i e d z i a l n o  ś ć w ł a d z  
s a n i t a r n y c h ,  na których czele stoi właśnie p. Me­
runowicz, a których bezradność i bezczynność byłaby 
doprawdy osłupiająca i oburzająca, gdyby zachodziło 
istotne niebezpieczeństwo ; dzisiaj je s t już tylko bardzo 
śmieszna.

Przecież urzędowa gazeta i  c. k. Biuro prasowe 
zapewniało, iż p. Merunowicz mimo stwierdzenia nie­
dzielnego przez p. Bujwida, że Kostanecki uległ nie dżu­
mie ale streptokokowi, zarządził dla wszelkiego bez­
pieczeństwa dziesięciodniowe odosobnienie rodziny 
zm arłego! Te 10 dni upływają dopiero w niedzielę. 
Tymczasem już w nadesłanych środowego Czasu, ja k ­
by na drwiny z p. Merunowicza, pojawiło się ogło­
szenie : „Ordynuję ja k  dawniej, dr. Z. S teuerm arkw 
i jak iś tam  adres na K azim ierzu!! To przecież we­
sołe ?! Należy teraz oczekiwać od p. Bujwida publi­
cznego świadectwa moralności, że p. Merunowicz u- 
czynił wszystko co do niego należało !

Rozwiązanie cechu! Członkowie krakowskiego 
zjednoczonego cechu majstrów murarskich, ciesielskich 
i studniarskich zebrali się we środę w sali „P rzyjaźniw 
krakowskiej. Zgromadzenie wobec sekretarza m agistratu 
dra Marcelego Zawadzkiego, jako komisarza rządo­
wego, zagaił starszy tegoż cechu, p. W incenty Kra- 
marczyk, zaznaczając, że dzisiejsze zgromadzenie 
zwołane jest na to, aby wspólnie radzić nad dolą 
i niedolą, zwłaszcza, że rok ubiegły nie był szczęśli­
wym i dał się wszystkim majstrom budowlanym we 
znaki. Poświęciwszy wspomnienie zmarłym członkom 
Stowarzyszenia, wspomniał również p. K ram arczyk ze 
czcią o ś. p. Franciszku Smolce, jako o członku ho­
norowym Stowarzyszenia od roku 1895. Dla uczcze­
nia pamięci Smolki wydział wyznaczył 20 koron na 
budowę pomnika Kościuszki w miejsce wieńca na 
trumnę.

Po odczytaniu prosokółu p. K arw at prosi o zwol­
nienie go z urzędu podstarszego z powodu braku 
czasu. P . Bujas odczytał zamknięcie rachunkowe, we­
dług którego m ajątek Stowarzyszenia wynosi 426 ko­
ron 32 hel.

Po udzieleniu absolutoijum, przewodniczący udzie­
lił głos p. Zakulskiemu, który przemówienie swoje 
rozwinął na tem at krzywd, jak ie się dzieją majstrom 
ciesielskim z powodu wykonywania robót przez róż­
nych przedsiębiorców, handlarzy drzewa i przez róż­
nych faszerów, najmowanych przez budowniczych, in ­
żynierów lub urzędników. Mówca przytacza liczne 
przykłady nadużyć władzy przem ysłowej, wskutek 
czego krzywda majstrów ciesielskich w krótkim sto­
sunkowo czasie przenosi przeszło 80 .000  koron. W o­
bec takiej krzywdy zapytuje p. Zakulski zgromadzo­

nych, aby odpowiedzieli, na ćo oni płacą podatki. 
„Kiedy sama władza paraliżuje naszą działalność —  
woła mówca —  wobec tego nie o nowych wyborach 
nam myśleć, ale raczej o rozwiązania całego cechu*.

Komisarz rządowy tłomaczy, że temu winna dość 
niejasna ustawa, k tóra dozwala wykonywać tego ro­
dzaju roboty w drodze przedsiębiorstwa, a głównie 
i to, że znajdują się zawsze tacy , którzy do tego 
bezprawia przykładają rękę, gdyż za kilka guldenów 
sprzedają swoje nazwisko.

Przewodniczący popiera zdanie p. Zakulskiego 
i również oświadcza się za rozwiązaniem Stowarzy­
szenia.

P . Gajewski, jako m urarz, żali się na dyrektora 
Wdowiszewskiego i na budownictwo miejskie. W  końcu 
radzi nie wybierać na starszego p. Bajasa, do któ­
rego, zdaniem mówcy, wielu majstrów może mieć 
słnszny żal. W  końcu mówca głośno domaga się po­
nownie rozwiązania Stowarzyszenia. Za rozwiązaniem 
przemawiają także inni członkowie.

Komisarz czyni uwagę, że Stowarzyszenia roz­
wiązać nie można, gdyż ustawa przemysłowa zmusza 
każdego m ajstra być członkiem cechu, a temsamem 
Stowarzyszenie faktycznie istnieje.

P. Zakulski obstaje jednak za stanowczem roz­
wiązaniem i wstrzymaniem się od płacenia podatków. 
Toż samo popiera p. Glończyb, a p. Gajewski wnosi 
o zamknięcie dyskusji i poddanie wniosku pod głoso­
wanie.

P . Kram arczyk wnosi o przystąpienie do wybo­
rów, na co jednak zgromadzenie nie przystaje. W o­
bec tego p. Kram arczyk zrzekł się przewodnictwa, 
co zgromadzenie iednomyślnie przyjęło do wiadomości, 
zwalniając zarazem z urzędowania cały wydział.

Komisarz objaśnia, źe dopóki nie będzie doko­
nany nowy wybór, obecny zarząd dalej urzędować 
musi.

P . Glończyk wnosi, aby nie wybierać, ale czekać, 
co m agistrat na krok majstrów odpowie, i żąda s ta ­
nowczo, aby w ładza stanęła w ich obronie.

Komisarz dr. Zawadzki przyrzeka, że zaraz dziś 
uda się do prezydenta i przedstawi mu stan  rzeczy, 
tusząc sobie, że p. prezydent zarządzi tak , aby się 
stosunki poprawiły.

Dr. Zawadzki radzi przytem w łagodnem przemó­
wieniu przystąpić do wyborów.

N a wezwanie jednak p. Gajewskiego, poparte przez 
p. Giończyka, zgromadzeni opuszczają salę. Stowa­
rzyszenie zatem na razie je st rozwiązanie.

„ Naprzód “ w nadzwyczajnym dodatku do nr. 3, 
poleca kandydatów do sądów przemysłowych. W  ja ­
kim stosunku pozostają protegowani przez Naprzód 
żydzi do kandydatów chrześcijańskich —  można do­
stateczne powziąć wyobrażenie, jeżeli nadmienimy, że 
w grupie V. poleca partja  5 ciu żydów, w VI. na 
24 kandydatów —  a ż  17 ż y d ó w !  P fu j! Nawet 
p. Daszyński cfcyba zarumieni się ze wstydu, on, 
który teraz zaczyna na zgromadzeniach chłopskich 
kokietować z chrześcijaństwem i zaczynać mowy od 
bluźnierczego „Pochw alony!*

Germanizacja Krakowa przez żydów. Żyd Sa­
lomon Sabin, reprezentant różnych browarów dla za ­
chodniej Galicji i innych firm, przebywający w K ra ­
kowie, ośmiela się nietylko drukować specjalne k a r­
tk i korespondencyjne w niemieckim języku, ale nawet 
w tymże języku korespondować z Krakowianami k a ­
tolikami i po niemiecku prosić ich o poparcie. P rz y ­
kłady tego wstrętnego żydowsko-germańskiego ducha 
rosną z każdym dniem i jeśli społeczeństwo nasze 
nie staw i silnego oporu na każdym kroku, to grozi 
nam takie zniemczenie, ja k  za Łokietkowych czasów. 
Oburzamy się na Rosjan, gdy urządzają przedstawie­
nia we Lwowie, a niemieckie wszeteczeństwo puszcza­
my mimo oczu i uszu.

Polacy — germanizatorami. Polak, właściciel dóbr 
w Królestwie Polskiem, p. Adam Byszewski w Bej- 
scu około Kazimierza W ielkiego, ogłasza w niemie­
ckim języku, że potrzebuje zarządcy. Pominąwszy 
milczeniem fakt, że p. Ad. Byszewski zwraca się do 
Niemców o człowieka, jakiego łatwo wśród Polaków 
znajdzie, nie możemy na to się nie oburzyć, że te 
ogłoszónia zamieszcza w S ilesii , najwięcej zażartym  
hakatystycznym dzienniku. Jeżeli nasza społeczeń­
stwo będzie miało więcej takich panów, to powin- 
nibyśmy ręce załamać, bo w takim  razie nawet n a j­
oporniejsza obrona na nic nam się nie przyda.

Arcyksiężna Marja Walerja przybyła wraz z 
dziećmi z W allsee do W iednia na kilkutygodniowy 
pobyt i zamieszkała w Zamku cesarskim w Schoen- 
brunnie.

Kainz, jak  donoszą telegram y z F rankfartu  do 
dzienników wiedeńskich, ma się lepiej i za tydzień 
będzie mógł powrócić do W iednia.

W Satoralja Ujhely, na W ęgrzech zm arł Edmund 
Grosse, syn poważanego w Krakowie kupea, w łaści­
ciel winnic w górnych W ęgrzech, przeżywszy la t 30. 
Zmarły ożeniony był z córką inspektora gazowni 
miejskiej w Krakowie, p. Vossa, osierocił wdowę i 
dwoje drobnych dzieci.

Apteka E. Hellera W in a  le c z n ic z e  na bapdzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct)- 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e  © burgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W s z y s tk ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n c ja  ło p ia n o w a  na

Skład materyałów aptecznych. -  Kraków, Grodzka 23 p a s t a d L t o ^ L w a  be, mydła, a n t y c z n a  (tuba 82 ct.)
Poleca i  w ysy ła  odw rotną  p o cztą  n ie  licząc opakow ania : T ra n  ś w ie ż y  z B e r g e n , flaszka duża 50 ct. 3587
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Nekrologja. Marjanna z Matczyńskich Gryf Trojacka, 

była właścicielka dóbr ziemskich, urodzona w roku 1805, 
.zmarła w Krakowie dnia 24 b. m.

i  dnin 25 Stycznia

G a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Krak6w) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w A ustiji fabryki Petrof 
z  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300  złr.

H U M O R ,
Teatralna klaka 
(Wytwór to zamorski) 
Trapi dziś okrutnie 
Cały ród aktorski.

Kto się jej opłaci 
(Robiąc minę łzawą) 
Temu klaka wola 
Głośno „bisa i „brawo“.

A kto się nie podda 
(Jaka mrzonka dzika)
I groszy dać nie chce, 
Temu klaka syka.

Tak się dzisiaj oto 
Laury rozdziela,
Gdy ster sztuki trzyma 
Dziatwa Izraela.

Depesze połudn. „Głosu Narodu".
Strejki w okręgach węglowych.

Pilzno 25 stycznia. (Tel. B. Kor.). Położenie
dwu szybach w Littitz nie zmieniło się. Do 

ochrony robotników pracujących wysłano stąd 
oddział wojska w sile 235 ludzi do Littitz, Sul- 
kowa i Nurschau.

Nurschau 25 stycznia. (Tel. B. Kor.). W szy­
bach okręgu Mies zawiesiło we środę roboty 
około 4414 robotników. W szybie Zieglera, w 
którym jeszcze we wtorek pracowano przy peł­
nej liczbie robotników, stawiło się do środowej 
rannej szychty tylko 133 robotników. Z Pilzna 
wyruszyła do Sułkowa jedna kompanja wojska, 
a do Niirschau 162 żołnierzy.

Wiener Abendpost donosi: Pogłoska, jakoby 
na torze Pilzno-Flirth zajęto i wstrzymano 40 
wozów z węglem, przeznaczonym dla Bawarji, 
jest zupełnie mylna. Chodziło poprostu o wysła­
nie węgla przeznaczonego dla kolei państwo­
wych, który na rozkaz dostawcy Weinmanna z 
Osieka, w czasie przewożenia wstrzymano i na 
miejsce przeznaczenia odesłano. Wysyłki węgla 
za granicę idą bez przerwy, o ile tylko starczą 
wagony.

Karlsbad 25 stycznia. (Tel. B. Kor.). We wto­
rek zawiesiło roboty 336 górników i postawiło 
następujące żądania: 1 złr. 80 ct. wynagrodzenia 
szybowego, albo 15% podwyższenia dotychcza­
sowej płacy; ośmiogodzinny dzień roboczy; po­
dwójna płaca za pracę niedzielną. Oprócz tego 
postawili robotnicy jeszcze kilka innych, mniej 
ważnych żądań.

Ci robotnicy, którzy do tej chwili, w liczbie 
około 100, nie przestali pracować, rozdzieleni są 
na bardzo drobne, zupełnie odosobnione okręgi.

Brak węgla zmusza już fabryki porcelany do 
ograniczenia sił roboczych. Fabryka porcelany 
„Victoriaw w Altrohlau oddaliła już 100 ludzi, 
zaś fabryka A. C. Angera w Aich 80 robotni­
ków.

W kopalniach soli szprudlowej w Karlsbadzie 
zawieszono również roboty. Robotnicy znajdą je­
dnak zajęcie gdzieindziej.

Ażeby, o ile się da, na jak najdłuższy prze­
ciąg czasu zapobiedz zamknięciu szkół, zarządzono, 
uby we wszystkich, więcej niż jednoklasowych 
szkołach, w ten sposób zredukowano liczbę opa­
lanych sal szkolnych, że po dwie klasy z kolei 
będą miały godziny szkolne w jednych i tych 
parnych salach.

Lwów 25 stycznia. (Tel. pry w.) O m a n d a t  
'Z m i a s t a  L w o w a  do S e j m  U, o p r ó ż n i o ­
ny  p r z e z  z g o n  S mo l k i ,  u b i e g a ć  s i ę  z a ­
m i e r z a  m i n i s t e r  d l a  G a l i c j i ,  d r  P i ę ­
t a k .  K o n t r k a n d y d a t e m  m i n i s t r a  bę­
d z i e  D a s z y ń s k i .

Wiedeń 25 stycznia. (Tel. pry w.) Arcyksiążę 
Otto zachorował na influenzę. Zasłabnięcie arcy- 
księcia nie daje powodu do obaw.

Wiedeń 25 stycznia. (Tel. pryw.). Prezes mi­
nistrów Kórber roześle już w dniach najbliższych 
zaproszenia na konferencje dla porozumienia. 
Odbędą się stanowczo dwie konferencje: jedna 
dla Czech, druga dla Moraw. Konferencje rozpo­
czną się 5 lutego.

Berlin 25 stycznia. (Tel. pryw.). W y d a t k i  
n a  f l o t ę ,  j a k i c h  d o m a g a  s i ę  r z ą d  n i e ­
mi e c k i ,  o b l i c z o n e  z o s t a ł y  n a  c z t e r y  
m i l i a r d y  d z i e w i ę ć s e t  t r z y d z i e ś c i  
s z e ś ć  i p ó ł  m i l j o n ó w  ma r e k .  W k o ł a c h  
p o s e l s k i c h  p a n u j e  z t e g o  p o w o d u  f o r ­
m a l n a  r o z p a c z ,  p o n i e w a ż  r z ą d  n a w e t  
n i e  u s i ł u j e  p r z e d s t a w i ć  p r o j e k t u  po­
k r y c i a  t e g o  o l b r z y m i e g o  k r e d y t u .

Berlin 25 stycznia. (Tel. pryw.). Do Localan- 
zeigera donoszą z Petersburga, że emir Afgani­
stanu rozkazał zniszczyć wszystkie drogi prowa­
dzące z Heratu do Kuszku i wzmocnił kordon 
wojskowy na granicach.

Drezno 25 stycznia. (Tel. B. Kor.). Księżna 
Fryderyka Augusta Saska powiła szczęśliwie cór­
kę. Matka i dziecię są zdrowe.

Konstantynopol 25 stycznia. (Tel. B. Kor.). 
„Agence Constantinopole“ donosi, że pogłoska pu­
szczona przez jeden z dzienników berlińskich, 
według której miała tu jakaś wybitna osoba zni­
knąć, według informacyj urzędowych, jest cał­
kiem mylna.

Paryż 25 stycznia. (Tel. pryw.) Figaro donosi 
z Waszyngtonu, że małżonka admirała Deveya 
nie przyjęła u siebie ambasadora niemieckiego 
Hollebena, ponieważ przybył na wizytę w 10 
minut po oznaczonej godzinie. Ambasador Holle- 
ben poskarżył się na postępowanie pani Devey 
przed sekretarzem stanu d la " spraw zagrani­
cznych.

Rzym 25 stycznia. (Tel. pryw.). W Turynie 
zmarło w poniedziałek 52 osób na influencę. W 
Liwornie dochodzi liczba zasłabnięć w ostatnich 
trzech tygodniach do d w u n a s t u  t y s i ę c y ;  
także i w innych miastach Włoch sroży się gwał­
townie epidemja influency.

Lyon 25 stycznia. (Tel. pryw.). W tutejszym 
zakładzie dla obłąkanych zakłół na śmierć leka­
rza wizytującego pewien chory. Warjat-zabójca 
dokonał zbrodni zwyczajnem szydłem szewskiem, 
które zdołał poprzednio starannie ukryć przy 
sobie.

Wojna w Południowej Afryce.
Londyn 25 stycznia. (Tel. pryw.). Prasa tu­

tejsza jest silnie przygnębiona tragicznym fak­
tem utraty w ciągu tygodnia aż trzech kore­
spondentów wojennych. Od poniedziałku do so­
boty zginęli na teatrze wojny: korespondent 
Standarda Robert Michel!, korespondent Daily 
Mail Steerens i korespondent Morning Postu Al­
fred Ferraud.

Bruksela 25 stycznia. (Tel. B. Kor.) Ze stro­
ny bliskiej transwaalskiemu poselstwu zapewnia­ꀨ
ją, że według najnowszych depesz, należy uwa­
żać plan jenerała Warrena co do przełamania 
centrum boerskich stanowisk w Natalu za zu­
pełnie nieudały.

Joubert przygotowuje się wprawdzie na nowy 
atak, lecz jeśli plan Warrena skończy się osta­
tecznym fiaskiem, armja Bullera znajdzie się w 
położeniu wprost rozpaczliwem.

Poseł transwaalski Leyds oświadczył kore­
spondentowi nowojorskiego dziennika Wordl, że 
Boerowie jakkolwiek są pewni ostatecznego zwy­
cięstwa, ciągle są gotowi zawrzeć zaszczytny po­
kój. Nawet, gdyby Anglja podwoiła swoje siły, 
nie zdoła Boerów ujarzmić.

L o n d y n  25 stycznia. (Tel. pryw.) Londyn , 
wczoraj przeżył straszny dzień wzburzenia I 
trwogi. Brak wszelkich wiadomości od Buliera 
nie pozostawiał wątpliwości, że i tym razem wy­
siłki armji angielskiej skończyły się klęską. Naj­
starsi ludzie nie pamiętają w Londynie takiego 
wzburzenia umysłów, takiego popłochu prawie, 
jak to, co się działo wczoraj. Na ulicach, w 
tramwajach, w kawiarniach, szynkowniach, klu­
bach - wszędzie wzburzeni ludzie, gestykulując 
żywo, rozprawiają o Natalu. Tłumy iudu oblega­
ły gmach ministerstwa wojny, gdzie odbywała się 
konferencja rady wojennej pod przewodnictwem 
lorda Wolseleya Do godziny 11 w nocy, żadna 
od Butlera nie nadeszła wiadomość.

Z Brukseli telegrafowano, że nadejść tam 
miała kablowa depesza, donosząca, iż plan War­
rena, obejścia Boerów od zachodu, spełzł na 
niczem, że Warren nie ma innego wyboru, jak , 
uderzyć na Boerów z frontu, aby ocalić armję I 
Bullera, że jednak to usiłowanie będzie szaleń­
stwem, ponieważ ta pozycja jest zupełnie nie do 
zdobycia. |

L o n d y n  25 stycznia. (Tel. B. Kor.) Biuro ' 
Reutera ogłosiło dziś zrana następujący telegram j 
ze Spearmansfąrm, nadany przez jen. Bullera ' 
dnia 24 b. m., to jest we środę: „Dzisiaj nad 
ranem dała się słyszeć gwałtowna kanonada. 
Boerowie, wystawieni na ogień dział angielskich, 
musieli opuścić pagórek Crest. Pagórek zajęła 
natychmiast angielska piechota. Boerowie schro­

nili się przed działami Anglików za wał ka­
mienny. W kilka godzin potem widziano ich już 
w pełnym odwrocie. Uciekających Boerów ści­
gały angielskie szrapnele i granaty lydditowe, 
zrządzając wielkie spustoszenia. Angielskie woj­
sko ustawiło się pod wałem kamiennym. Straty 
Anglików są małe“. (Depesza ta, opublikowana 
widocznie dla uspokojenia umysłów, donosi o ja­
kimś małoznacznym sukcesie i zakrywa najwi­
doczniej resztę prawdy. Przyp. Red.).

(Dokończenie). Awans noworoczny w armjl. W  ka-
walerji kadeci rezerwowi: Piach L. 4 pułk ułanów, Krassl 
Paweł 3 uł., dalej podoficerowie rezerwowi: Podratzky 
Karol 1 uł., Puchalski Wł. 6 uł., Keglevich Jerzy 7 p. 
ułanów.

W artylerji polnej kadeci rezerwowi: Hofmokl Z., 
Zechmeister Edw., Brosch Wiktor, Rutowski Z., Wibiral 
Edw., Jakubowski W., Hitzigrath L., Fiala Gustaw, Dzier- 
żykray Morawski Kar., Jutrzenka O., Amende Fryd., 
Neudprfel O., Klucznyk D., Niemczewski Wł. i podoficer 
rez. Freissler M.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzn.
Kraków 23 stycznia.

Lepsze sprawozdania z targów  zagranicznych nie 
wpłynęły wcale na usposobienie targu  tntąjszego, 
gdyż odbyt na mąkę ja k  był, tak  je st ograniczony, 
a wskutek tego młyny nie robią większych zapasów. 
Pomimo to, odbyt na pszenicę w lepszych gatunkach 
był stosunkowo łatwiejszy, podczas gdy żyto, jęcz­
mień i owies pozostały zaniechane. Ceny trzym ały się 
wogóle.

P ł a c o n o :
Pszenica biała 

„ czerwona
„ żółta

Żyto
Jęczmień browarny 
Na krupy 
Owies stary  
Owies nowy 
Rzepak
Konicz czerwony 

„ biały 
W szystko za 

Bank galicyjski dla handlu I przemysłu.
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N A D E S Ł A N E .

Rubryka „ Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

Lodownia obszerna
do wynajęcia.

Mikołajska

D w ie  kasy ogniotrwałe
z fabryki W iesego i ladę sklepową z płytą mar­
murową ma do sprzedania kancelarja  adw okata  

d ra  C hm urskiego  w  K ra ko w ie .

Paryż-zbyteczny!
Zawsze jeszcze są Indzie, którzy mają to zapa­

trywanie, że wszelkie wyroby paryskie mają pierw ­
szeństwo przed krajowymi. Ja k  nikłem je s t to tw ier­
dzenie, udowodnił dopiero niedawno znakomity chemik, 
który dowiódł, że francuskie wody do ust, zaw ie­
rające salicyl, działają na zęby niszcząco. Sól wa­
pienna, tworząca część składową zębów ludzkich, 
rozpływa się mianowicie przez ten kwas, a nieochyb- 
nem następstwem jest psucie się zębów. W odą do u st 
z rzeczywiście odwaniającą siłą, b e z  n a j m n i e j ­
s z e g o  n a r u s z a n i a  z ę b ó w ,  je s t K08młn. W sysa 
się w błony śluzowe dziąseł i działa przytem odświe­
żająco z przyjemnym smakiem.

Flaszka 2 korony, na długo wystarczająca, jest do na­
bycia w aptekach, lepszych drogueijach i perfumerj ach. 
Główna reprezentacja: Maksymiljan Fessler, Wieu III , 
Hintere Zollamtstrasse 3. Główny skład dla Galicji ma 
Piotr Mikolasch i Sp. we Lwowie. (181)

SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz  i Sp.

K raków , R ynek  89, I p tr.. 3588
 -»

Co drugi los w ygryw a!
L o s y

Wielkiej Loterji Salezjańskiej w Oświęcimiu 
po cenie 2 korony. 3377

S ą  d o  n a b y c i a  w d z i a l e  i n s e r a t o w y m  
Głosu Narodu. Kraków, ulica Jagiellońska, 1. 7

Zdzisław  Zdanowicz, r̂aków. ui. Mawkowskaj „
poleca K o s z u l e  gładkie i ozdobne frakowe, K r a w a t y  najmodniejsze, R ę k a w i c z k i ,  Szelki, Skarpetki! 

Pończochy, — Chusteczki, —  Lustra, —- Grzebienie, —  Mydła, — Perfumerje, —  W oda kolońska.
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Korzystny Interes!
J e s t  d o  o d s tą p ie n ia  H a n d e l W in  

i  T o w a r ó w  k o lo n ia ln y c h ,
który z  każdy l i  miesiącem większy przedstawia 
obrót, w miejsca bez konkarencji, z calem urządze­
niem lub bez takowego. — Wiadomość ul. Koper 

nika L 20, w sklepie. 276 1 12

Dwóch liczni
z ukończoną Il-gą kl. szkół średnich, znaj­
dzie zaraz umieszczenie w handlu towarów 

kolonialnych 275 i  3
W. Ml KUSZEWSKIEGO w PODGÓRZU.

Apteka w Krzeszowicach
poszukuje 283 I 3

M a g i s t r a  F a r m a c j i
od 15-go lutego b. r.

g  NAJNOWSZE
c  Koszule Frakowe

Kołnierzyki, Mankiety, Spinki
KAPELUSZE SKŁADANE

(Chapeau Claque),

S
S

KRAWATY ®
w wielkim wyborze. 282 Q

KAMIZELKI PIKOWE 8
o
o

Rękawiczki Balowe S
i wszelkie inne rodzaje {wła­

snego wyrobu. Jg.
PERFUMY, MYDŁA, PUDRY, g

g  Grzebienie, Szczotki X
O itp. przybory toaletowe, polecają m  

po niskich cenach —

BR. BILEWSCY
w Krakowie, obok kośc. NP, Marji.

©
8

0 ®  c o  &

O
O

„ U w a g i  g o d n e m u
1 Kg. herbaty familijnej franco Kor. 7.— 

48/io » Kawy Santos IKr. 14.— „ II „ 12.50 h. 
„ drobno zlar.I„ 13.50 „
„ Karakas I , 16.50 „
„ Kuba I „ 19.50 „
,  perł. lub moc.„ 19.80 „ 

śliw bośniackich I „ 4.40 „ 
powideł „ 1 „ 4.— „

oraz polecam 
słoninę, smalec, sadło i t. p. Maić winogronowa 
na wszelkiego rodzaju rany, I pudel od 40 hel. 

do 2 Kor. (Cennik wysyłam franko. 280

Tomasz Gurowicz, IV., Budapeszt.

4% 0 » 
48/ł0 *
48/io V
48/io n
48/io ,  
472 »

Handel Delikatesów
Antoniego Hawełki w Krakowie

POLECA 238 1 3

W inogrona świeże, słodkie 
Jabłka tyrolskie.

N a j w i ę k s z y  S k ł a d

MASZYN DD SZYCIA I HAPTU
S U T O - E K A  *“

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na Wypłat rgczne od 30 do 65 złr., uożne od 40 do 120 dr.-—gotówką 

lC7o taniej. Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco.

Józefa Iwanickiego m l i. Pawłowski
w  K r a k o w ie ,  t y lk o  R y n e k  g łó w n y  N r. 21,

KAMIENICA
II ptr., okazała, sucha, strona południowa 
w najzdrowszej dzielnicy Krakowa, za dopłatą 

12.000 złr
d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość ul. Kopernika L. 20, w sklepie 
_ „ W a r s z a w s k im 277 l  12

Towarzystwo Kredytowe i Oszczędności
w Biały

p o sz u k u je  od 1-go Lutego b. r., ruty­
nowanego, z buchalterją Towarzystw zwią­

zkowych obeznaneyo

Rachmistrza
(kawalera lub bezdzietnego wdowca).

Początkowa pensja 1 .5 0 0  K o ro n , obok 
renumeracji. — Do zgłoszeń dołączyć świa­

dectwa, fotografją i curiculum vitae.
283 l  3 D Y R E K C J A .

Wdowa z dzieómi
chora, wyszła niedawno z kliniki 
chirurgicznej lwowskiej, po opera­
cji, znajduje się bez środkow do ży­
cia. Uprasza Szan. Publiczność* 
o przyjście z pomoc ,  Datkiprzyj- 
muje „Głos Narodu* dla „Wdowy 
bez środków do życia* p. 1. O.

P e w n a  O s o b a
grająca bardzo dobrze na for­
tepianie, żaczy sobie grywać na  
lekcjach tańców i na zabawach. 
Wiadomość u W-go Kaczyńskie­
go fortepianisty, ulica Szpitalna  
____________ Ńr. 18. 262 2g3

Fortepian
z płytą metalową, tanio d a  
sprzedania. Ulica Kopernika
_______ Nr. 36, II ptr. 253

Korzystna Sposobność!

HANDEL
rękawiczniczo - galanteryjny
po śmierci właściciela pod bardzo 
przystępnymi warunkami zaraz da 
sprzedania. Adres: Jan Lipiński 
_______ I Syn w Stryju. 256

JDO HANDLU 
A. Frassa w Krakowie

potrzebny 257 2 3J

Uczeń do praktyki.

Wobec znacznej podwyżki c e n  w ę ­
g la , zwracamy uwagę na razie mieszkań­
com powiatu wielickiego i bocheńskiego 
w bliskości naszych kopalni, iż

T O R F
jest dzisiaj ekonomicznie najtańszym opałem.

Polecamy takowy o ile zapas starczy 
po złr. 2.30 za 1 pryzmę (przeszło 600 kg.)

a więc za 100 Kg. około 38 kr. i 
loko nasza kopalnia w Dąbrowej p. Kłaj.! 

Pierwsza

"  ' '  0 torfiarska w Krakowie,

Wieś za kamienicę.
W pięknej okolicy za Tarnowem ku 

N. Sączowi, 14 klmtr. od stacji kol., mam 
wioskę 271 mrg. obszaru, w czem 70 mrg. j 
lasu — z ładnymi budynkami i inwenta-' 
rzem — z długiem bankowem 11.000 złr. , 1 
którą chce sprzedać po 150 złr. za mórg, 
lub zamienić za kamienicę dobrą w Kra­
kowie, do którejby mi dopłacono około 
5.000 złr.

Chcący wejść w pertraktacje, raczą się 
zgłosić do p. Jana Strycharskiego, Kra
ków, ulica Jagielońska Ńr. 7. 153 8 10

W Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonlj

1. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem. I

Przy odpowiedniej gw arancji sprzedaż na r a ty .! 
Rynek główny L. 29, Kraków. 358

Pod Krakowem 76
5 klmtr. od miasta jest fo lw a rk  z do- ■ 
chodem 6.000 złr. (prócz cegielni i kamie- j 
niołomu), — z dobrymi budynkami, pię- * 
knym ogrodem, d o  sp rzed a n ia . —
Wiadomość JAN STRYCHARSKI, Kraków.

Osoby prywatne, studenci 
lnb akademicy

znajdą znakomite umieszczenie, z wygodnem zdro- 
wem mieszkaniem, doborowym wiktem, pod opieką 
Lekarza, w śródmieściu Krakowa, od 1-go lutego 
za umiarkowaną cenę według umowy i żądania — 
fortepian do użytku. — Łaskawe zgłoszenia do 
Działu inseratowego „Głosu Narodu*. 184 5 5

I W
P i jc ie

tylko 1603

A n d e r d o r f s k ?
naturalna szczawę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy*.

S k ł a d  g ł ó w n y  
Kraków, Jagielońska 7.

k l i k
800 Butelek

starego naturalnego

z  r .  1 § 6 6  8279* 
ma do sprzedania: Jan  

Strycharski, Kraków.

Informacyi udzielają w Krakowie:
J. Mlkucki, Stanisław Gurgul,

Rynek 34. Szewska 8.

Torfem brykietowanym do przesyłki ko­
leją, niebawem służyć będziemy. 278 1 3

Kami e ni ca
Gwarancja za czysty destylat winny!

W okolicy Bochni

200 mórg. Folwark
wybornej Nadwiślańskiej ziemi,

w czem 17 mrg. wikła, za które płaci 
dzierżawca 600 złr. rocznie, reszta gruntów 
wydzierżawiona za 4.000 złr., karczma za 
120 złr. — dwór z kilku morgami gruntu 

i ogród do użytku właściciela
ćLo sprzedania-

Dług bankowy 36.000 złr., dopłaty 24 
tysięcy złr. 152 8 10

Wiadomość: Jan Strycharski, Kraków.

2-piętrowa

Koniak
111 lat wolna od podatku, gruu- 
| townie na trawersach żelaznych* 

} | zbudowana, w bliskości plant, jest. 
• według 8 ‘/0 doohodu obliczonej, 
i wartości, z powodu przesiedlenia, 
właściciela, każdego czasu d o  
s p r z e d a n i a .  — Wiadomości 

: bliższej udzieli Jan Strycharski, 
(Kraków, Jagiellońska 7. 3619

F IR M Y

Czuba-Durozier & Comp.
w  P r o m o n t o r

*  w oryginalnych butelkach po 1 złr. 80 et., j 
2 złr. 50 ct. i 3 złr. —  za butelkę

p o le c a 3180

Kraków, ul. JaglMRWska tir. 7.

Hodowla prawdziwych 
HerceisHcli

K a n a r k ó w
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle, spro- - 
wadzonych z Andreasberg w Harcu,. 
sprzedaje i wysyła na zamówienia 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 doi 
na próbg pozostawia. Także sami- 
chki berceńskie do spustu po 1 
złr. i po 1-50 złr JAN SZUFA w 

Krakowie, ul. Florjańska 47.

Krawcowa
podejmuje sig robót w domach pry­
watnych. — Karmelicka L. 17 Kra­
ków, w magaz. P. „Flory*. 245>
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bardzo dobrze się rentujący, w bliskości rynku, 
jnat z  wolnej relu d o . s p u e d a n i a  z powodu 
stosunków familijnych. — Bliższej wiadomości u- 
dzieli p. Józef Lasociński w Krakowie przy ulicy 

Helclów Nr. 5. 260 2 3

Kraków, ulica Szewska L. 2

to Na karnawał
poleca sig 3 9 12

!  I F . A -  J N T I O J y CCO
£- specjalista fryzjer damski

Karol Ryżmanowski.
Kraków, ulica Szewska L. 2

•“T3os

Sk ład  i  P racow n ia
wyrcbów blacharskich

PIOTRA BUCHLEWICZA n
w Krakowie przy ulicy Szpitalnej L. 21.

Przyjmuje wszelkie reperacje w zakres 
tego fachu wchodzące i uskutecznia wszelkie 
n a p ra w y  lam p, poleca również nowo 
urządzoną sprzedaż sp iry tu su  do p a le ­
n ia  oraz najtańszej n a fty  sa lo n o w ej  

litr 20 ct., biorącym 5 Lt. po 19 ct.

Motor Gazowy
o sile 8-miu koni, systemu Lang<mwolfa, mało u- 
śywany, z wszystkiemi yrzyborami, kompletny, — 

jest w Krakowie tanio do nabycia.
Wiadomość w dziale inseratowym „Głosu Narodu" 
_ _ __________pod L. „159". 159 6 0

O Sklep z urządzeniem 6
/; firma „ST ELLA “ ul. Szewska 2 @
j  lub samo urządzenie, jest każdego gk 

j ?  czasu, z wolnej ręki do sprzedania.
(] "Wiadomość na miejscu. 171

Pokoik z przedpokojem
■wraz z kuchenką, jest zaraz do wynajęcia 
•dla pp. kawalerów lub dla małżeństwa bez- 
daietnego przy ulicy Siemiradzkiego Nr. 10 
parter. Bliższa wiadomość na miejscu. 255 3 3

Sklepik wiktuałów
je a t  ta r a z  do o d s tą p ie n ia ^

JBliższa wiadomość w sklepie przy ulicy Stachow- 
ski^go Nr. 85 w Krakowie. 258 3 3

Wieś 125 morgów
w birdzo dobrej glebie, mila od Wieliczki, 
w ładnej i zdrowej okolicy, z dworem mie­

szkalnym piętrowym o 11 pokojach, staj­
nia murowana, spichlerz, 2 stodoły, studnia 
na podwórzu ogród około dworu, do sprze­
dania zaraz, martwy inwentarz na miejscu 
zarazem folwark 70 morg. do wydzierża­
wienia od 1 lutego b. r. — Zgłosió się 
do Działu inser „Głosu Narodu0. 273 2 0

Mleczarnia Mstów
p . Jo d ło w n ik

urządzona ze stacjami śmietankowemi, pod kiero­
wnictwem nauczyciela mleczarstwa, — przyjmuje 
'Praktykantów, w każdym czasie. — Zgło­

szenia do Zarządu Mleczarni.
Wysyła również H ASŁO  deserowe 1 kilo 

ft' 40 koron opłatnie. 172 4 5

Najlepszą Naftą
c e s a r s k ą

bezwonną, świecącą się w każdej 
lampie „ W a te r  w h ite  P e t r o ­

le u m  Nr. 0 . “|
z raiinerji JW. Adama hr. Skrzyńskiego w Libuszy

poleca „01 4 12

Czesław ^m iechowski
S  y n l .  Mikołajska Ł .ł4,
f o b o k  a p t e k i  p o d j £ „ B a r a n k i e m u. ł

Przedsiębiorstwo.
Komitet budowy budynku mieszkalnego para­

fii Raciborowice, zaprasza Panów Budowniczych 
do przejrzenia planów w celu wzigcia w przedsię­
biorstwo wspomnianego budynku.

Termin do składania ofert 1 lutego 1900 r.
Plany są do przejrzenia na plebanii w Raci­

borowicach. 22 i  3 3.
K  O M I T E  T.

* * MAGAZYN ANASTAZEGO FRONCZAKraków, ulica 
Florjańska 17,

poleca w wielkim wyborze i najtaniej: 83 7 0
W a c h la r z e  wieczorowe, rękawiczki, wstążki, szale i chusteczki jedwabne, 
Ż a b oty , krawaty damskie, paski, szpilki i grzebyczki,
P er fu m y , woda kolońska, gąbki, łabędziki do pudru,
M ydła: fiołkowe (Lait de Violettes) Societe Hygieniąue w Paryżu,
P u d r y : Java, Veloutine, Simon, Sarah Bernhardt, Cosmopolys i t. p. i t. p. 

jako nieszkodliwy i dobry polecam francuski puder JAYA pudełko 90 ct.

c o

CO

Woda Mineralna

ONDRZEJOWSKA1
: A N D E R  D O R F S K  A ;

Najczystsza Szczawa Alkaliczna ze źródeł Maryi Teresy 
w Ondrzejowie w Sudetach, od 200 lat znana, zajmuje 
pierwsze miejsce pomiędzy wszystkiemi wodami mineralnemi. 

Uznana za najlepszy i najtańszy napój orzeźwiający —
do stołu podawana bywa z wiiem, sokami owocowymi i t. p.

W celach leczniczych używana bywa z wielkim skutkiem, 
w zaburzeniach trawienia, katarze żołądka, dyspepsji, braku 
apetytu, zgadze, jakoteż w katarze organów odddechowych, za- 
flegmieniu, kaszlu, chrypce i t. d.

s t a l e  d o  n a b y c i a

w Głównym Składzie Wody Ondrzejowskiej
Kraków, Jagiellońska 7,

oraz u poniżej wymienionych firm: Konstanty Wiszniewski Apteka ulica 
Florjańska, Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku, G. Zawada 
Handel Delikatetów w Rynku, Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukien­
nicach, J. Kijak Kawiarnia w Rynku, A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni 
uL Grodzka, J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48, Park Krakowski Re­
stauracja, J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika, W. Konopnicki 
Handel korzeni ul. Długa, Porzyck! i Gawlas Destylamia ul. Zwierzyniecka, 
Jan Mika Wola Justowska, Wilhelm Adamski Kawiarnia, Józef Pułczyńskl 

Handel korzenny, E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka
W Podgórzu: S. Kaczmurabi i  Spółka, Asalloroa Beata-

u r a r |a  w  R ynk u .

K a t h r e i n e r
je s t  prawdziwym tylko w  znanych

paczkach  Kathreiner!
Nigdy więc nie jest otwarty lub w  innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach.

U
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa

je s t najsmaczniejszym, jakoteż jedynym  
zdrowym i zarazem najtańszym dodatkiem  

do kawy zwyczajnej.

Kathreinera Kneippowską kawę słodową
pfią co dzień z ulubieniem i z wzrastającym  

skutkiem tysiące rodzin.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrow ia  
szkodliwa je s t przez lekarzy zakazana, od­

stępuje tęż najwspanialej. LI
1*1

62

Biuro ogłoszę*
i wynajmu mieszkań

Wt. Grabowskiego
Kraków, al. Gołębia 14

POLECA 3586
Różne m ieflzkaoią Zako­

pane „Grabówka". W razie żą­
dania z wiktem i usługą. Wia­
domość na miejscu.

P i w n i c a  na lód lub co innego, 
Pijarska 21, Szewska 8, Floijań- 
ska 10.

Stajnia i wozownio: Stachów- 
skiego 101. Kanonicza 16.

Sklep Florjańska 5 św. Jana ?, 
18 i 13, Rynek l i ,  Pańska 7, 
Poselska 9, Sławkowska 8, Bra­
cka 5, Szpitalna 40 i  36, Gro­
dzka 48, św. Filipa 2, Sławko­
wska 14, Basztowa‘19, warsztat 
stolarski i szopa na drzewo św. 
Krzyża 3.

Pokój z meblami lub bez: św. 
Sjbastjana 6 I p., Basztowa 9 
i i i  p., Żijgmuntowska 10 part., 
Topolowa 40 1H p., Niecała 12 
part., Kopernika 20 JL p., Grodzko
8 II p. i 14111 p Siemiradzkie­
go 11 III p., wolska 21 I p., 
Rynek 11 l i  p , Kanonicza 4 II 
p., Starowiślna 12 part. Kapu­
cyńska 3 part., ś w. Filipa 22 
part, Krowoderska 43 II p., 
Florjańska 13 I p.. Garncarska 
14 II p., Zwierzyniecka 16 I p.

% pokoje z przeap., z meoiomu 
lub bez: Studencka 2 U  ptr., 
Lubicz 21 II p., Rynek 21 IH  
p., Krupnicza 10 II p., Ra­
dziwiłł owak a 17 III ptr., Stra • 
dom 2 II p., Wolska 5 II ptr. 
3 part., Długa 9 I p.

Fokój, i kuchnia: Grodzka 39 
I p., Czysta 15 I p., plac Gro­
ble 15 part. i II p.

O pokoje, przedp. i kuchnio: 
Rynek 11 U  p., Florjańska 32 I  
p., plac Groble 14 part, Fran­
ciszkańska 1 II p., Poselska 9 
part., Baszto-wa 411 p.

3 pokoje f przedp. i kuchnia* 
Stolarska 15 1 p., Straszewskie­
go 8 part., i II p., św. Gertrudy 
7 III p., Garncarska 8 partać, 
Grodzka 39 III p,. Pańska 11 I  
p., Stachowskiego 82 I p., Czy­
sta 3 i 12 part., św Sebastjano
9 part, Zielona 19 Ii U  p. Zwie­
rzyniecka 25 I p., Radziwiłłow- 
ska 6 part., Wielopole 13 II p. 
Kanonicza 16 part.
pokoje przeap. i kr^hmo. 

Straszew skiego 8 II p., Batore­
go 16 I p tr , Garncarska 16 U  
p., Zygmuntów ska 10 part., 
DietJs 74 II p., Dgbniki 15 
par. Willa „Wenecja* II p., Bra­
cka 10 II p tr, Strzelecka 17 
I p., Zwierzyniecka 27 II, 21 
I p., św. Jana 18 II p., Nie­
cała 14 part., Retoryka 1 I i H p. 
R formacka 7 II p., Zielona 
3 part.

5 pokoi» przedp. i kuchnia: 
Grodzka 51 i  p * Kapucyńska 7 
H p., Jabłonowskich 3 part., 
św. Jana 13 Ip . Podzamcze \ ’l  
I p., Kolejowa 12 i 13 pa/rt, 
i 3 II p., Karmelicka 56 II p., 
Studencka 8 I p.

3 jpokoi, przedp. i kuchnia: 
Siemiradzkiego 4 I p., Flogań- 
ska 5 3 1 p ,  Basztowa 5 i 27 If p ,  
Grodzka 6  II p , Biskupia 5 1 p.

7 pokoi przedp. i kuchnia: Jabło­
nowskich 3 IH  p., Bracka fi 
I p., Kanonicza 16 part.

Całe I  -sze ptr.: Florjańska 53, 
Szpitalna 40 Grodzka 13.

kftuuen f ca 1-pigtrowa, dobrze 
zbudowana z 2-ma oficynami 
i ogrodem, przy samych plan­
tacjach, w najzdrowszej i najpię­
kniejszej dzielnicy położona, jest 
zaraz z wolnej rgki do sprzeda­
nia. Wiadomość w biurze.

Prośba.
Osoba w iekowo, nlemając 
żadnych środków do życia, wzywa 
serca litościwe o pomoc, bez któ­
rej dalej istnieć niemoże. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu" Kraków, ulica 
Garbarska Nr. 7. 3376 6 3

fZwracam Uwagę

Dom II pŁrowj
11 lat wolny od po­
datku, w pięknem miej­
scu, dobrze postawiony 
według 10% dochodu
zaraz do sprzedania,
ma Jan Strycharski, Kra­

ków, Jagiellońska 7.

Największy wybór obrazów Stacyj Drogi krzyżowej
-od 30 hal. do 130 koron za komplet, oleodruki, litografie, z pierwszorzędnych zakładów paryskich. — Zamawiać można i olejno-malowane 
na płótnie każdej wielkości. -  Dostarczam też i r a m  2  k r z y ż a m i  1 c y f r a m i  po eonach umiarkowanych. —

Są też K r z y ż e  1 K rU O yilK sy z drzewa i metalu

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI, specjalny skład obrazów i obrazków świętych ” “ kSSJk *
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K a lo s z e  rosyjskie i ameryk. 
P a n t o f e lk i  d o m o w e

09

P o d e sz w y  w k ła d k o w e  do
bucików: filcowe, korkowe, sło­
miane. asbestowe i papierowe 
higieniczne „ P h o n ix “ 

P o d e sz w y  gu m o w e  
S m a r o w id ło  nieprzemakalne 

na obuwie 
S m a r o w id ło  podeszwochronne. 
L a k ie r  do  k a lo s z y  
L ite r y  do  z n a c z e n ia  k a ­

lo s z y

CERATY
'na stoły i meble

Podstawki 
,c e ra to w e

pod karafki, 
'szklanki i lampy

K oronk i
c e r a to w e

do dekorowania, 
, kredensów i pó­

łek kuchennych

Przedścidłki z Linoleum, ceratowe ( 
i japońskie 

t Chodniki z Linoleum, ceratowe 
i kokosowe 

)Bogóźki kokosowe, szczotkowe i że-* 
lazne

>Szczotki do wycierania nóg 
v Aparaty - do czyszczenia dywanów 
,K it, gips i wałeczki do zaopa-, 

tryw ania okien i drzwi od zim na' 
i od przeciągów 

'A parat „Longlifeu do samodzieln.
oczyszczania powietrza w pokojach* 

’ O c h r a n i a c z e  u s z ó w  od zimna i od , 
mrozów

ARTYKUŁY
gumowe i chi­

rurgiczne
do pielęgnowania, 

chorych

Artykuły hygieniczne<
P r z y r z ą d y
le k a r s k ie

iDwa razy dziennie wysyłka pocztowa.* PAPIER K L I M Y

(Perfumy i [mydła toaletowe
angielskie, francuskie i krajowe 

1 Wodę kolońską prawdziwą i kra-/ 
jow ą

Rozpylacze do perfhm
Puder francuski, niemiecki i kraj owy ( 

1 Puszki i łabędziki do pudru 
i Puder brylantowy na włosy 
Wody, pasty I proszki do zębów* 
W odę do {włosów  

'K rem y i wody toaletowe 
Saszetki w rozmaitych zapachach 
Gąbki, szczotki i grzebienie* 

w wielkim Yvyborze
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Nakładem księgarni katolickiej

Dra W ład. Witowskiego
Pomocnik handlowy

wyszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

MODLITEWNIK KATOLICKI
zbiór modlitw najpotrzebniejszych,

przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał i ułożył
ks. S. B . str. 400 w 32-ce). |

Zaw iadam iam

Szan. P. T. Publiczność,
powracającą

potrzebny jest do handlu, 
bławatnego

Józefa Neuwerta i Syna
W KRAKOWIE. 104

Konsens 24

Z

restauracyjny i kawiarniany, zaraz- 
do wydzierżawienia. —

'i Zgłoszenia: Antonina Kolber, ul*
Grzegórzecka 1. 12 I p. drzwi 1. 4.

Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze mo­
dlitwy, drukowana mrdzo starannie na najpię­
kniejszym welinie z  obwódką różową na ta idej 
stronnicy, drobnemi ale wyrażnemi, bo zupeł­
nie nowemi -.stonkami w form acie małym, ko­
sztuje bez oprawy 3 korony, f j prawie gładkiej 
z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr, 
w opr. miękkiej z najlepszego szagrynu gładkiego, 
brzegi złocone octanie 5 kor. i 50 gr., w takiejże 
oprawie, brzegi niebieskie z linijkami złoconemi 
6 kor., w taMejże oprawie, brzegi złocone z pa­
skiem skórzanym zamiast klamerki 6kor. i 50 gr. 

i w rozmaitych droższych oprawach. 3585

T E A T R U
234 1 6

W IE C Z O R K Ó W
[ P I WA  j

i różne gatunki wódek |
•  • K O N C E R T Ó W

Do sp rz e d a n ia : G arnitu r 
mebli, dwa łóżka, dwie sza­

fki, krzesła, stół, maszyna do szy­
cia i t. p. Kraków, Dolne Młyny 
_________ 6, na 1 ptr. 250 2 3

Do skąrbu Na dyby w
pow Samborskim, potrzebny jes$.

E k o n o m  żo n a ty
od 1 maja br., na folwark 600 mor­
gowy, z gorzelnią. Pierwszeństwo 
mają reflektanci z zachodniej Ga­
licji. Bliższych wyjaśnień udzieli: 
„Zarząd dóbr w Nadybach, poczta 
Ńadyoy Wojutycze“; dokąd teżr. 
należy przesyłać odpisy świadectw^ 
Nieuwzględmone zostaną bez od- 
_________ _powiedzi. 248 2 10

224 2 0z c. k. uprz.

 D Ó W  F A P R Y C Z N .  I
r T a t i  r»w vT ikn  J .

i
w  T e n c a y n k n

są najzdrowsze i najtańsze. 
Bracka Ii. 11.

• I

i  B A L Ó W •  •

200 Koron
dam temu, kto mi wyrobi pewną; 
posadę, na wsi lub w mieście, ad­
ministratora, magazyniera, kasje- 
tą za kaucją, lub zarządcy. Adres- 
pod 1. A ,  €J. w dziale inserat. 

„Głosu Narodu“. 228

Osoba inteligentna
władająca językiem polskim i niemieckim, posia­
dająca chlubne świadectwa, postukuje odpo­
wiedniego znjęcia: jako towarzyszka, klucznica 

w większym skarbie lub na plebanii. 
Wiadomość w biurze wywiadowczym  
J, Strzałkowskiej Kraków, Szewska L. 7.

251 3 3

Z a m i a n a l
W I O S K A  »<

w pięknej okolicy, między Sączem a Tar­
nowem, 4 kmtr. od stacji kolei, z dobremi 
murowanymi budynkami pięknym ogrodem, 
stawami, — w obszarze 250 mrg, względnie 
460 z lasem, jest za gotówkę do sprzedania 
lub też zamiany na na dobrą kamienicę w 
Krakowie. — Bliższych objaśnień udzieli 

J fan  S t r y c h a r s k i  w Krakowie.

iż  m ój z a k ła d  j e s t  o tw a r ty

do godz. l szei w nocy 
od godz. 6 tei rano.

Z głębokim szacunkiem

JAN MICHALIK

Dwukonny Motor
g a z o w y

w bardzo dobrym stanie, z wszy- 
stkiemi przyborami, oraz anty fiu -  
ktorem i gazomierzem o 20 pło­
mieniach, tanio de nabycia.

Wiadomość w dziale inserat.. 
„Głosu Narodu* p. 1. 2 5 2 -  2 3

W illa Piękna

właściciel Cukierni Lwowskiej
Kraków , ulica Florjańska L . 45.

w Gródku,
koło Lwowa, w miejscu suchenn 

, dobrze zbudowana, obejmująca 6> 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje,, 
werandę oszkloną, łazienko, 2 pi­
wnice, wraz z drugim buaynkiemh 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki,, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony,, 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz Va mrg* owocowym i wa­
rzywnym za domem, jest z powo­

du przeniesienia właściciela
do sprzedania*

Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Strychar- 
Skl, Kraków. 3813 0 0
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Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
są w przedsiębiorstwach fabrycznych najbardziej rozpo­
wszechnione.
są niezrównane w działalności, trwałość zaś ich jest wy­
próbowaną.

Oryginalne Singera maszyny do j 
szycia są do nabycia jedynie 

w naszyeh składach.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są wzórem pod względem konstrukcyi.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego i przemysłu.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają się najlepiej ao haftów artystycznych.

Bezpłatna nauka wszelkiego szycia maszynowego, haftu ozdobnego, aplika 
cyjnego, oraz robót ażurowych. — Wieki wybór jedwabiu w różnych, kolorach. 273 1 <

Dostarczamy elektromotory dla pojedynczych maszyn do domowego użytku.

S I N G E R  Co Tow, Akc. Maszyn do Szycia diŻ f a G.
Kraków , ul. (Szpitalna Ł . 40 naprzeciw teatru miejskiego.

*<

CO
s*r

Uwaga!
Wszelkie maszyny do szycia, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w Innych składach są wyrabiane na sposób jednego z naszych dawniejszych systemów — 
maszyny te nie mają atoli nic wspólnego z naszymi wyrobami, nie dorównują one zaś ani pod względem konstrukcyi, — działalności jak i trwałości naj­
nowszemu systemowi naszych familijnych maszyn.

309
3

"<

8
O O Oats 3551

(amerykański łuszczony owies) zawiera 16%  białka na 6% tłu­
szczu i jes t ńajlepszem pożywieniem zbożowem.

JJ;„Quaker Oats“ jest wszędzie do nabycia.
Właścicielka i wydawciyni: Józefa Bogoszowr

4 ! :  r * * .  v

Redaktor odpowiedzialny: Dr Włodzimierz Lewicki. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


